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Po pakcie czterech Zwycięstwo hitlerowców przy wyborach 
kościelnych ewangelickich.

Paryż 21 lipca.
(Od w łasnego korespondenta).

Kiedy okazało się, że porozumienie z Ame
rykę. tak ekonomiczne, jak w  skutkach  ‘tego 
i polityczne na .dłuższy czas 'leży poza g ra n i
cami możliwości w skutek radykalnych posu
nięć demokratycznego .prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, p ak t czterech nabrał d la  Fran- 
e i zupełnie innego charakteru  niż to  było 
w początkach. Z jednej s trony  liczono się 
z koniecznością akceptow ania paktu, jeśli się 
nie chcialo zostać w zupełnej izolacji — na tak ą  
grę pozwolić sobie można było 'tylko, mając 
za iplecyma Amerykę — z drugiej zaczęto dą
żyć do tego, aby nietylko wybić m u „jadowite 
zęby", alo uczynić go narzędziem pozytywnej 
polityki francuskiej. Akcja, pod tym kątem  
widzenia, mogła zwrócić się tylko pod adre
sem Wioch. Jeśli m am y już .zasiadać w klu
bie czterech, — rozumow ano — nie zasiadaj
my tam na cenzurow anem. 'W spółdziałanie 
z Anglją, ipo wizytach rzymskich i kom plika
cjach dom inialne - am erykańskich, k rępu ją
cych Londyn — nie mogło być liczone na 
100%. Należało pom ówić z Rzymem; są  tacy, 
którzy 'twierdzą, że ca ła akcja Mussoliuie&o 
co do pak tu  czterech nie m iała w istocie in
nego celu, jak  skłonienie Francji do dogada
nia się nareszcie z Rzymem.

Jakkolwiek było, faktem jest,- że p ra sa  fran
cuska święciła podpisanie p ak tu  ozterech pod 
hasłem  zbliżenia włosko-francuskiego, pod 
które jakoby rzucić on miał nareszcie trwale 
podwaliny. P. de Jouvenel kończąc sw oją pół
roczną m isję w Rzymie — na dłuższą nie po
zwala piastow anie m andatu senatorskiego, 
wrócił do P aryża zadowolony 'podkreślając, że 
podpisanie pak tu  łtyio zasadniczym krokiem 
■posuwającym zleconą m u m isję zbliżenia wło- 
.-ko-francuskiego. Są — oświadczył — jeszcze 
różnice pomiędzy 'Wiochami a Francją, ale 
znaleziono już m odus procedendi d la  icli wy
rów nania. Jak ie będą dalsze 'kroki? Krążą po
głoski, że szef rządu francuskiego p. Daladier 

'spędzi pew ną część swych wakacY.j na prze
jażdżce morskiej po morzu Śródzięnmem, i ż< 
w czasio-n ig j s.patka-*.ię — niewątpliwie ni< 
przypadkiem  — z, Mwssolinim. Gzy tak  istot, 
nie będzie, nie wiadomo. .W każdym razie po
głoski na tem at blL kiego  zjazdu obu premje- 
lów nie ustają.

iSą to  oczywiście wszystko kwestje w ewnę
trzne. Jak a  jest treść ostateczna misji spełnio
nej ’przez de Jouvenela, to  dopiero w yjaśni się 
krok po kroku. Są jednak pewne oznaki wska
zujące na tem aty, które om awiano, choć może

Berlin 25 lipca.
PAT; Odbyte w  niedizielę w całych Niem- 

ich nie przesądzono. W róciwszy do P aryża p. czech wybory kcś-cielnę ■ w gminie ewangelickiej 
de Jouvenel oświadczył dziennikarzom , że już przyniosły praw ie wszędzie większość liście 
przy pierwszej rozmowie M ussolini wyraził p nicm.ieckc-chra«ścijańiskóch z pelinomoc-. 
się, że sprawę granic Trypolitanji i W łochów „jkiem  kanclerza kapelanem 'Molierem na cze- 
w Tunisie uważa za drugorzędną d la  stosun- p.. w  niektórych okręgach glosowanie '..'tale -się 
ków w łosko-francuskich, że zadecydować o zbyteczne z pow odu  w y cofan ia  list innych, u- 
nich m uszą wielkie zagadnienia międzynaro- grupow ali ko ścielmy cli. W  Berlinie triemiecko- 
dowe. A zatem pakt czterech? Cóż pójdzie po chrześcijańscy otrzymali 2/.. głosów. O najwięk- 
liim? Uporządkowanie Europy naddunajskiej ezych sukcesach n einiecko-clinześcijańskich 
wspólnie przez Francję i W iochy, pow iadają donoszą z prewincyj w-s-cliodnłch, gdzie w  miej- 
pcwszeclwiie. Ale jak? Nazajutrz po  podpisa- s-cowycli gminach na listy te ' padło 90 proc, 
n iu  p a k tu  czterech zjawił się poseł jugcslo- głosów.
wiański p. .Spalajkcw itz u  p. P au l - Boncour, 
aby mu podziękować z a  pomoc dyplomatycz
ną okazaną świeżo Jugoslawji przez Francję 

yrazić jak  najlepsze nadzieje z  powodu 
podpisania p ak tu  czterech. Jeżeli zaś jedno
cześnie •:/. tern przybywa do P ary ża  obrotny p.
Titulescu. który świeżo przedłużył wlcsko- 
rum uński pakt przyjaźni o nowe pół roku 
(pakt ten  przedłuża się tak  od p a ru  lat, daw na 
A ustrja m iała w idać rację, uważając prowi- 
zerja za najtrw alsze), to  .logika wskazywałaby 
na to, że Francja, a  zwłaszcza p. de Jouvenel 
przygotował porozumienie Włoch z  m ałą koa
licją, jako wstęp do odprężenia włosko-fran
cuskiego. Byłoby to - wszystko debrze, .gjtly- 
byśm y wiedzieli co za to wszystko dostaną 
Włochy. Nie trzeba zaś sądzić, by p. Paul 
Boncour, czy p. Jouvenel chcieli wstępować 
w ślady H erriota, a  tern m niej by Włochy mo
gły to akceptować. Jak  wiadomo, p . Hcrriot 
był przed rokiem wielkim zwolennikiem zbli
żenia, włosko-francuskiego, ale ze sw ą ra d y 
k a ln ą  prostolinijnością wyobrażał je sobie 
dość dziwnie: oto, że W łochy pogodzą się 
z m a łą  koalicją i zestawią na jej dobrą wolę 
swych naddunaj.-kiclt sprzymierzeńców, a gdy 
to  okazało się niemożliwe, obraził się na 'Wło
chy. Musi to więc dziś inaczej wyglądać. Znamy 
dotąd jedną stronę m edalu: odprężenie mię
dzy W łocham i a  m ałą  koalicją , stanowiące 
niew ątpliw ie „babet" dyplomacji francuskiej.
Mniej rozmowna prasa i dyplomacja -w I ośka 
■nie powiedziały dotąd, jak. się przedstawia 
„bąbel" włoskie tej koncepcji. Przypuszczać 
można tylko, że idiżde ono pó finji stworzenia 
jakiejś łączności zapewne na razie ty ikp  go
spodarczej pomiędzy A uslrją i W ęgram i. Ozy 
się na tern skończy. Bardzo wątpliwe. Ataki 
niemieckie na A ustrję zm uszają tych, którzy 
nie clicą dopuścić do Anschlussu, do bardziej 
zdecydowanych pociągnięć, na które receptę 
wypadałoby mieć już dzisiaj, o ile się chce 
w porę zacząć praktykow ać jej zalecenia.

Z. Z.

Propaganda lotnicza w Niemczech.
Ecrlin 25 lipca.

(PAT) P-cd-pff .'.lektorat em- m in is tra . roltti- 
•Iwa Rzeszy Goeringa odiiyi się w Bayrulh

wielki dzień 'lotniczy z udziałem ok. 20.000 lu 
dzi'. P rz e m a w ia ją c  w  .imieniu rządu bawarski 
m inister Esser m ów ił'z uznaniem o  duchu bo
jowym. jaki ożywia lotników sportowych, wśród 
których żyje nadał tradycja niem ieckich lotni
ków  w ielkiej wojny. N a tem at idei obrony k ra 
ju mówił m in ister k u ltu ry  Schaemm. zaznacza
jąc nr. in., że k to  zgłasza się d o  lotnictwa, spor
towego, te n  zdawać musi sobie spraw ę z tego, że 
staje  zarazem w szeregach obrońców kraju.

Kobiety jako zakładniczki.
Berlin 25 lipca.

(Teł. w.l.) Na polecenie rządu  turyngijL-kiego 
aresztowano ubiegłej nocy w Langewiesen żonę 
i córkę b. socjalno-demokratycznego b urm i
strza m iasta  Laugewiesen, W erchą i  odstaw io
no je do więzienia sądowego jako  zakładników^ 
Aresztowania dokonanobv tym celu, aby zm u
sić bawiącego na emigracji w  Pradze W orcha 
do zaniechania dalszej karapanji prasow ej prze
ciw Hitlerowi.

Konkordatu niemieckiego artykuł 29.
Prawa katolickich mniejszości narodowych.

Jak Roosevelt chce walczyć z kryzysem.
W aszyngton 25 lipca.

(Teł. wl.i Prezydent Roosevelt wygłosił wczo
raj wieczór przez radjO' oczekiwane z  dnżem  tza- 
i nteresowaniem przemówienie programowe, 
skierow ane tl'o narodu amerykańskiego. W 
przemówieniu swe.m prezydent. Roosevelt, .roz
wijał wytyczne połit.yki rządu amerykańskiego, 
zapowiadając podjęcie generalnej kamipanji, 
zm ierzającej do  -zczwyciężeńia kryzysu. 
Odbudowa gospodarki na podstawie narodowej.

Obliczony n a  dłuższą m etę program  rządu 
am erykańskiego zmierza do odbudowy gospo
darki" am erykańskiej n a  podstaw ie .narodowej. 
P o  reorganizacji system u bankowego w marcu 
b. r. i po wdt.rżeniu akcji, mającej' na celu 
przywrócenie rtmtowncści rolnict wa, nowe kro
ki. rządu zm ierzają do daleko idącej reorgani
zacji przemysłu amerykańskiego.

Redukcja czasu pracy i  minimum plac.
Przez wprowadzenie redukcji czasu pracy  S 

u stalen ie m inimum plac zmierza prezydent do 
podniesienia ogólnego dobrobytu ludności, k tó 
ry  — jego zdaniem — nie może być trwałym, 
jeżeli jednej pofcwie narodu powodzi się do
brze. a  d ruga  połowa znajduje s:ę  w. skrajnej 
nędzy. Nowe wvtvczne -prograanu przesłane zo
stały wszystkim w iększym przemysłowcom. 
P iań  ten  został zatwierdzony przez kom isje ro 
botnicze, 'przemysłowe i służby społecznej: Aby 
nie dopuścić do obejścia przepisów d la  celów 
samolubnych przewidziane s ą  ustawow e kary. 
Mimo to apeluje on do rozsądku i sum ienia sfer 
'Zainteresowanych, ś rodk i opracowane przez 
■rząd' zastosow ane zostaną ‘podczas wielkiej 
fensywy letniej przeciw bezrobociu.

„Spełniliśmy powinność".
Wszyscy, którzy zastosują się do wytycznych 

rządu  otrzym ają odznaki z napisem: „Spelań-

liśmy sw oją powinność". Odznaki i 
noszone na miejscach widocznych, 
wstydzenia obojętnych egoistów. Tak. 
dynkacli urzędów pocztowych każdego sianu 
umieszczono będą tablice honorowe z utniesz- 
czonemi nazwiskam i osób, k tó re  stanęły  do 
apelu.

Roosevelt nie ufa rzeczoznawcom.
Mowę sw oją prezydent 'Roosevelt zakończy
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smieckie mniejszości nflroilo- i 
e do uw zględnienia ich języka ; 

służbie Bożej,
nmcli ... kościeln; •ukto\

wy cli do używa 
służbie Bożej, n 
niach 'kościelnym 
„prawne i fak tj 
niemieckiej ma 
państw a s ą  taki

lia, języka macierzystego w 
ince religji i w  stowanzyeze- 
h u za leż ni ono od' tegc-, czy 
czue położenie“ mniejszości 
terenie ódpowiedniego obcego 

unie. >W ten sposób uzależnię gorzej, niż odpowiada 10 praw nem u i fok- I
tycznemu położeniu mniejszości pochodzeniu I . . . . . . .  , , .
i'języka niemieckiego na terytorjum  odpow ie-' n ion '0, l, r a 'va nil,lieJ;S20SC1 "  N iem czech  od te g o  
niego obcego państwu ".'  by ich rodacy poza Niemcami posiadali własne

Umieszczenie w  Konkordacie niemieckim po- państwo .(odipaićliają więc np. Serbowie łużyccy), 
stanowień o uiprawnieniach mniejszości tiaro- Ponadto uzależniono te prawa mretyliko od A\ za- 
idipwych w zakresie religji jes t zobowiązaniem- jeiniioścł prawnej, ale i faktycznej — co zaś 
międzynarodewem: Niemiec. Przyznano w ten łatwiejszego, jak itwierdzić, że istnieje iwzajem- 
sposóto Stolicy Apostolskiej prawo interwencji ność ipraw tra, ałe faktycznie n ie jest wykony- 
w  traktow anie .lnnlejszości narodowych w (w ana — Niemcy niejednokrotnie ju ż  wykazali 
Niemczech w zakresie s>prąw religijnych. F a k t, 'sw ą  inicjatywę, w tym kierunku.
że w ltzymie upo.umiano s ię  o te  praw a możej Niemniej postanowienie 'Konkoridatu 
być w  Polsce przyjęty ty lko  /l  najwyższą . wnym krokiem  naprzód'. Niemcy uznał} 
wdzięcznością — o polską tu mniejszość bo- p ra w o pbcycli czynników  do ingerencji 
'Wiem iprzedewszystkiem chodzi. iw y m niejszości w  Niemczech. Stworzyły prece-

Stylizacja odpowiedniego artykułu  K oukor-. den?. na który będzie się można niejednekrot- 
datu  dowodzi jednak w ielk iej zręczności dyplo- _ nie powołać.
macji niemieckiej. P raw a  miniejszości narodo-’ -----—--------------- -------

afc pe- 
v nim  
spra-

iPosiadacz legitym acji party jnej nr. 1. n a 
zywał się  Anton Drexler. ślusatna z w arszta
tów  kolejowych w  Monachjum, autodydakta 
•odczuwający ostro  i w yraźnie — może jak 
wszyscy autodydakci za przesadnie — dystans 
między sobą a towarzyszam i pracy, wszedł 
w życie tpolityczine jeszcze w  latach wojny. — 
■W r. 1917 należał do  „V aterlandspartei" stwo
rzonej przez sfery rządowe Niemiec, głoszącej 
hasło „jednolitego frontu" i „sprawiedliwego", 
to  jes t niepozbąwionego aneksjonizmu pokoju. 
W r. 1918 pm ystąpil z grupką 40 towarzyszy 
do tworzącej się wówczas „wolnej organiza- 

! cji d la  robotniczego pokoju". Już w  tych  la- 
jlach  przedwojennych rodziły się w głowie mo
nachijskiego robotnika p lan y  połączenia pew-

jaźinie u sf 
którzy sądzą, że siła ludzka
bie gospodarczej. Jedną z zasad' mojego po jęc ia ! ),v wspomni
jest, że zawodowi rzeczoznawcy co  5 luli 10 ła t  ■ ia t wcześniejszą działalność pasto ra  Stóckera, 

oica nietnieokiego antysem ityzm u, jako  nacjo-

"jcbiony dla ty c h ,; nego radykalizm u socjalnego z  wyraźnym na- 
tlorcsła choro- -cjonalizmem, p lany  mające zresztą szetreg po-

■mieniają sw oją definicję praw  goć-pcdarczych. 
Wierzę i zachowam wiarę w  siłę wspólnego po- 
•tanowienia i silę  wspólnej akcji narodu ame- 
rykaiiskiego".

Roosevelt podejmuje kampanię 
dla zmniejszenia bezrobocia.

Newy Jork  25 lipca.
(PAT) Wczorajsze przem ówienie prezydenta 

Roosevelta, w ygłoszone przez rad jo  na tem at 
rekonstrukcji gospodarczej kraju, jest wstępem 
do bardzo oży wionego tygodnia w Stanach .Zje-

: tylko o  trzydzieści

ojca niemieckiego antysem ityzm u, jako nacjo
nalistycznej formy radykalizm u socjalnego.

Przew rót wojenny zaostrzył i przyspieszył 
ten  rozwój. Nacjonalistyczny radykał szukał 
winowajcy. Wywody jakże popularnego wów
czas żydowskiego niarkiza-dekadeiita, Rathe- 
nau a  wskazały m u drogę. „Rewolucja świato
wa _ wywodził cyuicziio-sceptyczuie Rathe-
nau—- wszczęła się już w chw ili wybuchu woj
ny światowej. Jej podświadomym, praktycz
nym i,.prawdziwym celemi ibyło w yparcie hege
m onii feudalnej przez kapitalistyczną burżua-

inoczonycb. Czynione są gorączkowe przygoto-,«ję — a  to wszystko w formie plutokratyczno- 
wania do rozpoczęcia w nadchodzący czwartek j konstytucyjnego regim u , l e  słowa, słowa 
kam panji masowego zatrudnienia bezrobot
nych. '

Dolar bez zmiany.
Londyn 25 lipca.

(Teł. wl.) Dolar, notowany w czoraj przy  zam
knięciu giełdy londyńskiej 4.(i3, ustalił się dziś 
w 'poludinie na 4.(i9 i 'A w stosunku’ do  funta.
Kurs fu n ta  angielskiego notowany był na gieł
dach europejski cli prawie bez zmian. Zurych 
notował funta 17.34, Paryż Só.tiO, Amsterdam 
8.30 i pół.

O bław a na kole jach  i gościńcach przeciw ko w rogom  h itle ryzm u.
Berlin 25 lipca.

(Tel- wl.) T ajna policja polityczna przepro
w adziła dziś w południe na wszystkićh kole- 
jacli Rzeszy i drogach automobilowych wielką 
obławę pa-zeciw osobom podejrz!
ustosunkowanie wobec 
\Y akcji wzięła udział 
mocn i cza, oddziały

m  o wrogie 
lodź hitlerowskich. — 
la policja, policja po- 
rmowe i  oddziały o-

chrony kolejowej. iPunktualnie o  godz. 12 w po
łudnie podjęto we wszystkich pociągach rewi
zje podróżnych i ich bagażu, poddając każdego

dalsze o trzystu  ludziach, ktoi'zy decydują o 
losie św iata, sta ły  się  pożywką tezy o tenorze 
światowej plutokracji wobec Niemiec, o tej 
]»Iuitokracji jako sprawcy klęski i nędzy Nie
miec, stały  się pożywką d la  argum entu, że 
podpora system u konstyitucyano-parJameńtar 
nego w Niemczech — żydowska socjalna de 
m okracja — jest w  gruncie rzeczy rasowo-soli- 
daruein narzędziem w ręku żydowskiej plu to
kracji.

By te wszystkie hasła tznalazły skuteczny 
oddźwięk polityczny, trzeba było, by wraz 
•z członkiem nr. 1 znaleźli się członkowie nr. 7 
i nr. 9. Członek nr. 7, syn austrjackiego celni
ka, przebijając się z trudem przez życie, jako 
niedoszły arty sta  m alarz, a z faktycznego za
wodu m alarz pokbjowy, był w swej mentalno
ści kimś podobnym do  m niej zdolnego 
chliwego Drexilera. W Adolfie Hitlerze, zdekla
sowanym półinteligencie było wiele podobień
stw a z robotnikiem, autodydaktą-półintóligen'- 
tem. Ten sam  negatywny stosunek do otaoza-

podróżnego rew izji osobistej. Na drogach za- 
iizjjiiyw ano au ta  i wszystkie pojazdy, rew idu
jąc podróżnych i zawartość wozów. Akcja, k tó 
re j wynik nie został jeszcze ogłoszony um oty
wowana, jes t ożywieniom akcji antypaństw ow ej jącej ich masy robotniczej, ten  sam  negatyw- 
ze strony komunistów i innych wrogów ruchu  ny stosunek wobec kapitalistycznego ustroju, 
narodowego. Miano bowiem stwierdzić w o- który ich -wyrzuci! iz jednej sfery socjalnej, 
statn ich  czasach wzmożony ruch  kurjerów, ku r- n ie dając w ejścia do innej, a więc to  sam o po- 
sujących n a  polecenie organizacy-j wrogich o- łączenie antysocjalistycznych (nazy-wa się to: 
becne-mu ustrojowi w  Niemczech. , socjalistycznych, ale antim arxow skich) i anti-

t-r-------------u-L-.. u Ł r f  | ■ . ł _ kapitalistycznych instynktów.

Adolf Hitler, człowiek bez ojczyzny, który 
stał się dezerterem austrjackijii' poto, by móc 
się stać żołnierzem baw arskim , żołnierz, który 
w  chw ili rewolucji leżał w  szpitalu , a  który 
najcięższe, decydujące dla Niemiec miesiące 
W ielkiej 'Wojny spędzał >z czarną opaską na 
oczach, oślepłych od najstraszniejszego a  ga
zów '\yielkiej W ojny, „żółtego krzyża", był 
predestynowany na. szefa partiji ludzi wykole
jonych, to jest ludzi, którzy rzucić mieli pro-

•am rewolucji przeciw  praw icy i przeciw le- 
icy, na s/efa państw a wykolejonego, to jest 
a szefa państw a, w  którem  w strząs 'moralny 

przejście od m arzeń o  dyktaturze nad' świa
tem do faktu dyk tatury  św iata nad Nieinca- 

— nie mogło zostać bez śladu. Gale Niemcy 
Hitlera są .jak człowiek, k tóry  był jak iś czas 
ślepy i któreniu izoslal ipo ślepocie uraz psy
chiczny, który n ie  widzi rzeczywistości.

I równocześnie — jak  człowiek, k tó ry  był 
llepy — ma niezwykle izaostr,zony zmysł kom 
binacyjny, izmysj rozum ow ania i obrachow 
wania konsekwencyj. 'Pod potokiem słów, ja 
kie p ad a ją  z ust Adolfa Hitlera, niknie ten 
fakt, iż wszystkie jego działania, cechuje 
żelazna konsekwencja. Od chw ili, gdy w ysu
nął jako hasło w alkę z republiką weimarską, 
nie uczynił inio, coby mogło ujść <za uznanie 
tej republiki. Od chwili, gdy — po puczu 1923 
r. — wysunął hasła legalnego zdobycia ’ 
dizy, to  znaczy zdobycia władzy przez, zdobycie 
większości w parlam encie nie uczynił nic, co- 
by osłabiło to hasło, coby mogło być 'zrozu
miane jako p róba kom prom isu ;z innym i paiy 
tjam i tego parlam entu.

Obok człowieka logiki — prostej i dlatego 
io  n ::ts  przem awiającej — wielki mówca 
Nie w  treści, nie w  budowie mowy, ale -w for
mie. Dobrym mówcą, n ie  jest ten , którego 
wszystkie okresy są  dobrze zbudowane:, ale 
ten, który panuje nad źle zljudowanymi okre
sami, k tó ry  nie boi się wewnętrzuych sprzecz
ności, dlużyzn zdań, pow tarzania się, gdyż 
opanuje je zwycięsko. Te w szystkie cechy po
siada Adolf Hitler. Jego mowa n ie  jest mową 
klasycznej, parlam entarnej wymowy. Jest 
mową wiecu. Jest polem iką z  niewidoctzinym 
przeciwnikiem, którego  się zjtocznie druzgoce. 
Jest ciągiem utrzym yw aniem  m as  w  napię
ciu — i rzucaniem  w nie krótkich, jaskraw ych 
zdań — '(wierdzeń, które piwygważdżają.

Ten wódz i dyktator m a zew nętrznie w  
kie cechy człowieka małego. I to znów jest 
jego szczęściem. Jest takim  sam ym  niewy 
kim, po m iejsku wymokłym jegomościem 
z czarnym  przystrzyżonym w ąsikiem , ja k  te 
masy szeavców, kfaw-ców, drobnych urzędni
ków, lepszych robotników, byłych 'drobnych 
rentijerów ł byłych posiadaezy samodzielnych 
warsztatów' ipracy, którzy go słuchają. Jest 
z n id i. Nienawidzi tego samego, czego i oni 
nienawidzą. To sam e ressentim .ent wobec ' 
snej brzydoty każę i jem u i tym masom uw a
żać się za aryjczyka i w inić żydów o  spasku-

dz.enie rasy, którego sam  jest przykładem . To 
sam o poczucie, że się jest, zdeklasow'anj'm, 
(a Niemcy, k ra j  o  rosnących m asach prołe- 
tm jackich, o  rosnących m asach  b. chłopów. 
rzemieślników i robotnikó‘W, k tórych pożarło 
m iasto i wielki kapitalizm  — s ą  cale zdeklaso
wane), każę tym m asom  i jem u ich w yra
zowi — wołać o  wodza i o  now ą hierarcliiję, 
k tóraby położyła koniec 'deklasującem u uui- 
formiizmowi dem okratycznem u. Hitler jest 
głosem m as — dlatego przedewszystkiem stoi 
na czele ruchu , którego 'niekoniecznie jest 
mózgiem.

Pierwszym mózgiem p artji  był inżynier 
■ Gottfried Feder, dziś podsekretarz s ta n u  w 
m inisterstw ie gospodarki. Potomek starej ro 
dziny urzędniczej, szczytów biurokracji nie
mieckiej: dziadek, ekscelencja Gottfried Fedor 
byl generalnym prokuratorem  Grecji króla 
Ottona, ojciec prezesem regencji, stryj naczel
nym lekarzem  armji. baw arskiej. Tw órca (h i
tlerowskiego program u, ma jako' inżynier za 
sobą (pierwsze roboty, w  których zastosowano 
w Niemczech żelazo-beton, iromysły budow a
nia okrętów z tego m aterjaln , długi okres 
pracy, jako kierow nik własnego przedsię
biorstwa.

Twórca własnego program u gospodarczego, 
starczego od  partji, k tórej stal się programem, 
uderzył bynajm niej n ie w  zagadnienie w ła
sności, w tein w łaśnie tljam etrainie różny od 
marśiizmu. „Punktem  centralnym , około k tó 
rego wszystko się obraca jest złam anie dykta
tury odsetek... Ono to- oznacza rozwiązanie 
całego zagadnienia socjalnego" glcsi Fedor. 
„D yktatura odsetek" zaś. to  „stan, w którym 
pozostają narody, podlegle pieniężnej albo od 
setkowej władzy ogólno-ż.ydowskiej wielkiej 
finansjery". to  „rządy 'pieniądza i nimi spowo
dowana .niewola odsetkowa wszystkich pro
dukujących". Pieniądz, ma się stać narzę
dziem państw a, odsetki od pożyczek m ają być 
zniesione lub zredukowane do 'minimum.

Nie te pozytywne postu la ty  jednak, ale ne
gatywne akcenty opozycji wobec „wielkiej fi- 
nansjery" zidentyfikow anej z „dykta turą ży
dowską", stanow ią o iwwodzeniu agitacyjnem  
federowskich lraseł. o ich 'przyjęciu przez A- 
dołfa Hitlera, d la  którego słowa Fedora są 
„teoretyczną praw dą, k tó ra  będzie m iała 
ogromne naczertie d la  'przyszłości narodu 
niemieckiego". „W alka z niiędzynaro-di wym 
kapitałem  finansowym i kapitałem  kredyto
w ym " sta'l,a  się ty m  punktem  programi,.vym, 
który miał do li.itleryzm u iprzyiiągnąć masy 
niemieckich drabnomieśzezan, zubożałych 
drobnych producentów', zdeklasowanych rze
mieślników, tpotrzebujących nacjonałislyeznej 
oprawy dla swego socjalizm u, 'socjalizmu tej 
klasy społecznej, k tórą niemieccy teoretycy 
ochrzcili jako „Stelikragenproletariat" socja- 
lizimtu drobnej burżuazji o  burżuazyjnej nie
chęci do socjalizmu proletnr.jnckiego. Punkt 
wyjścia hitleryzm u jako p a rtji  drohnomie- 
szczańskiej tkw ił w sojuszu H itlera i Federa.

Dzień, w którym  b. królewskii-tliawarski pod
oficer, a  wówczas (1919 r.) oficer-instruktor 
polityczny Adolf Hitler otrzymał polecenie 
udania s ię  — d la  wyw iadu — na zebranie 
..Deutsche Aibeitipartei" kierowanej przez. 
Drexlera, i w  którym  na zebraniu, kierowa- 
■iem przez Drexlera, usłyszał po raź pierwszy 
au tora — już wówczas — .manifestu o „Bre- 
chung der Zinsknechtscliaft". o złam aniu nie
woli odsetek, Gottfrioda Federa, był począt
kiem liifleryzniti. Praw dziwy twórca .i zało
życiel pozostał ‘k ilka lat jeszcze honorowym 
przewodniczącym partji. Jeszcze w 1923 r. on 
to, jako widomy symbol reakeji wciskającej 
się w  szeregi robotnicze, został potwornie po
bity żelaznymi drągam i przez towarzyszy p ra
cy w  w arsztatach kolejowych. Ale już w  tym 
roku 1923, listopadowy pucz Hitlera, w  Mo- 
nachjum  został zadecydowany bez jego wie
dzy, a  po r. 1928 znikł tw órca silnej już wów
czas p a rtji  z L andtagu baw arskiego i z życia 
politycznego. Z najstarszych członków szefem 
stał się członek nr. 7, ideologiem p a r tji  — 
(konkurencję zaczął m u robić Alfred Rosen
berg dopiero w 1927 r.) — członek nr. 9.

'. (drz.)
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Próby zamachu etanu w Hiszpanii.
Paryż 25 lipca.

(PAT) Na calem terytorium  Hisżpanji doko
nywane są  aresztowania przywódców ruchu 
sy nd yk a 1 is ty cztnego o raz rad yik alno-pł-awl cowe- 
zo, dążących dto- obalenia obecnego, ustroju. — 
W Barcelonie aresz.towauo ostatniej nocy 150 
osób, a nu  caiłem tery torjuhi państw a około 500 
osób. Jednoczesne aresztow ania ..w środowi
skach lewicowych i prawicowych tłumaczone 
są pogłoską, iż zwołennicy monarcliji. chcieli 
dla swych celów zużytkow ać,hiszpańskie ży
wioły anarchiistyczne i dokonać w najbliższym 
czasie zamtachu stanu. P ren ije r Azana zdołał 
zapanować nad' sytuacją, tidaremniiając całko
wicie te  projekty.

Skazanie bandytów koriykaótkicli.
Lyon SS lipca.

((RAT) Odbyt się tu  proces i>rzeciwko bandy
tom korsykańskim  B artoli i  SantOaii, członkom 
słynnej bandy zastrzelonego Józefa Bartoli. 
Obaj stanęli jirzed sądem, pod1 zarzutem zabój
stwa dw u policjantów n a  Korsyce. 'Pomimo 
mętnyich zeznań świadków, zastraszonych po 
gróżkam i ze elrou.y 'przyjaciół oskarżonych Bar- 
toli skazany został n a  10 la t więzienia, a Santo- 

»ni n a  7 lat ciężkich robót.
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Hitlerowcy organizują zamachy 
na polityków austrjackiecb.

W iedeń  w  -Lipcu.
W p ią tek  wieczorem w pew nym  kabarecie 

w iedeńskim  aresztow any został' dw udziestolet
n i W erner ALven&leben, znany ibochsiztapler, 
k tó ry  bezpraw ni* p rzedstaw iał się  jaiko hrabia. 
Aresztowanie nastąp iło  przypadkowo. W  wi- 
niainrai n a  Getreidtemartot baw iło się przy  winie 
trzech  gości, z k tórych  jedlen opow iadał o  za
m achach  bombowych. Jeden iz bywalców wi
niarni,- chociaż .rozmowy dobrze n ie słyszał, m a
ją c  pew ne podejrzenia zawiadom ił policję; k tó 
ra  rzeczywiście aresztow ała trzech podejrza
nych  gości. Dwaj zostali w ypuszczeni n a  wol
ność 'natychm iast po ipi^zesluchaxiiu, ponieważ 
okazało się, że słuchali tylko opow iadania trze
ciego. Ten trzeci wylegitymował się jako  n ie
m iecki obywatel Steiger i  w ykazał s ię  pasz
portem  wystaw ionym  przez policję w Mona- 
clijnm. Podczas przesłuchań, urzędnik policyj
ny  przypomniaJ sobie, że już gdzieś czytał po
dobne personal ja. P o  k ró tk im  nam yśle kazał 
iśóbie przedłożyć ak ta  . z śledztwa, w sprawie 
znanego zam achu czerwcowego n a  szefa Heim- 
wehr.y iSteid'lego i mógł na podstaw ie dokum ert- 
•tarnego m aterja łu  stw ierdzić z całą, pewnością, 
że te  sam e p ersonalia  co do swego pochodze
n ia  i  żaimiesżkania, podał niejaki B uckhuber 
w Seefeld. P o  zaciągnięciu inform acji u  tam 
tejszych w ładz stwierdzono, że i wygląd1 obu 
osobników jes t zupełnie podobny. N adradca po
licyjny D r Spring kazał tajem niczego Steigera. 
aresztować, a  przesłuchiw any, uprzytomniwszy 
sobie, że bezskuteczne byłoby wykręcanie się, 
przyznał snę, że jego prawdziwe nazwisko brzmi 
Alvensleben, że paszport jego jes t fałszywy, wy
staw iony przez baw arską policję i że do  A ustrji 
przybył, aby  zorganizować zam achy, a  przede- 
w szystkiem  n a  prezydenta policji, m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych Feya, n a  Dra Steddle, n a  
którego pierw szy zam ach się  n ie  powiódł. Nie 
ujaw nił nazwisk sw ych wspólników, odpowia
dając dum nie: Niemiecki junk ter nie zdradza. 
Paz-yznał d a le j, że b ra ł udział' w  zam achu na 
Dra Steidlego dnia 11 czerw ca i że kierow ał au : 
tern, którym  zam achow cy przyjechali do  Inns- 
bruoku i  którym  'zbiegli przez n iem iecką g ra n i
cę. -Przyznał dalej, że już sobie utorował dostęp 
do m ieszkania m in is tra  Feya, gdzie był' dwa 
razy, aby rozglądnąć się, jakby najlepiej doko
nać zam achu. Powiedział też  że Fey' już daw no 
byłby o fiarą jego  zam achu, gdyby podczas tych 
wizyt m iał' dó  tego sposobność.

WładZe policyjne austrjack ie zwróciły się w 
swym  czasie do M onacłijum z żądaniem , aby 
poJicj-abaw arska ścigała i  w ydała władzom, -au
striack im  awain-turnika, k tó ry  uczestniczył1 w  
zam achu n a  Dra Kteidltego — i przesłały dok ła
dny opis jego osoby, ale wibrew p raw u m iędzy
narodowemu, policja baw arska niety.lko nie 
uczyniła-nic, aby spraw ca został' ukarany, lecz 
przeciwnie Alvenslebenowi w ystaw iono nowy 
paszport, fałszywy!

W edług urżędow.yćh wiadom ości pod. koniec 
ubiegłego tygodnia nad terytorjurni a.ustrjac- 
kiem krąży ło  pięć sam olotów  'niemdeakich, k tó 
re  rozrzucały ulotki szkalujące w ordynarny  
sposób w ladze ausłnjackie, a  przedewszystkiem 
kanc lerza ' DcMfusśa." l 'łótk i rozrzucane były 
nad: Salzburgiem. i Voralbergiem. Przeciwko 
obcym samolotom w ystartow ały sam oloty a u 
strjackie, ale. z powod-u niepomyślnej pogody 
n ie mogły akcji zapobiec. Niemieckie sam oloty 
znów pow róciły na terytoa-jum'Niemiec. Syste
m atyczne te  najazdy na Austirję dowodzą, że 
pomiędzy Berlinem  a 'Wiedniem istnieje olbrzy
m ie napięcie.

Podobno rząd  aiuBtirjocki zam ierza zwrócić 
się do Ligi Narodów, jeżeli p ro tes t posła au- 
strjackiego w  B erlinie wie odniesie należytego 
skutku.

Dalsza pomoc rządu dla Howoiclwa.
iW dążeniu  do rozwoju zdrowych ,procesów 

inw estycyjnych, rząd na początku ro k u  bieżą
cego zw rócił szczególną uwagę n a  zagadnienie 
poparcia ru c h u  budowlanego. Program  prac 
w  tym  zakresie ustalony został uchw ałą Ko
m ite tu  Ekonomicznego z  d n ia  10 stycznia tb. r. 
W w ykonaniu  tej uchw ały dokonano szeregu 
posunięć, które w ydały pom yślne w yniki, u-

m ożliw iające w tegorocznym  sezonie budow la
nym znaczne rozszerzenie robót budowlanych.

W śród tych posunięć w ym ienić należy  mię
dzy  innem i w ydanie ustaw y o ulgach d la  no- 
wowznosizonyeh budowli, nowelizację rozpo
rządzenia do  u staw y  o rozbudowie m iast i in 
ne przepisy praw ne, k tó re  zm ierzały do  ‘wy
tw orzenia w arunków , ułatw iających budow 
nictwo i zachęcających kap ita ły  p ry w atn e  do 
inw estow ania s ię  w  te j dziedzinie. N astępnie 
— obniżono koszty pożyczek budowlanych, 
koszty przewozu m aterja łów  oraz ceny n iek tó
rych  z nich, zwłaszcza tych, które utrzym yw a
ne były  na poziom ie gospodarczo 'n ieuzasad
nionym jak  cem ent, węgieł i t. p ., opracow ano 
w drodze konkursu , ogłoszonego przez Bank 
Gospodarstw a Krajowego, wzorowe p iany  
■drobnych budowli m ieszkaniow ych, przezna
czono 14 mdtjonów złotych kredytów  d la  d rob
nego budownictwa, z  czego n iem al wszystko 
już rozdysponowano d la  około 130 m iast na 
podstaw ie wniosków nadesłanych przez kom i
te ty  rozbudowy, przeprow adzono wreszcie sze
reg p ra c  zm ierzających do  udostępnien ia bu
dującym  tan ich  gruntów  w  okolicach więk
szych m iast, koncentru jąc ca łą gospodarkę te 
renow ą w rękach  B anku Gospodarstw a K rajo
wego i t. p.

Główne wysiłki rządu  skierow ane zostały 
w tegorocznym  sezonie budow lanym  n a  roz
szerzenie budow nictw a domów m ałych. Za te
go rodzaju  p o lityką  budow laną przem aw iały 
przedew szystkiem  dw ie obserwacje. Po p ierw 
sze więc w ostatn ich  la tach  — wobec pogor
szenia się  ogólnych w arunków  życiowych — 
dochodowość domów czynszowych w ydatnie 
się obniżyła, a  tern sam em  widoki rozwoju te
go typu  budow nictw a ogrom nie zmalały. Po 
drugie — 'zauważono, że k ap ita ł p ryw atny  
w obecnych czasach najchętniej angażu je się 
w  budow nictw ie m ałych dom ów n a  użytek 
w łasny budującego.

iW konsekw encjach w szystkich tych celo
w ych zarządzeń, jak  rów nież w zw iązku z o- 
gólnemi w arunkam i gospodarczemi i finan- 
sowemi, które spotęgowały w społeczeństwie 
dążność do lokow ania oszczędności w dobrach 
rzeczowych — ru c h  budow lany, zw łaszcza je
śli chodzi o  drobne budow nictw o m ieszkanio
we — w  roku  bieżącym  przybrał cha rak te r 
masowy. Ak^ja rządu  w dziedzinie budow la
nej przyczyniła się w  znacznym  stopniu  do 
ożyw ienia życia gospodarczego,1 a  ze względu 
na to, że budownictwo pociąga za sobą wzrost 
wytwórczości całego szeregu gałęzi przem y
słu , n a  w ielu terenach spow odow ała znaczny 
w zrost za tru d n ien ia  i zmniejszenie, się liczby 
bezrobotnych.

S tw ierdzając te  .pozytywne wyniki akcji do
tychczasowej Komitet Ekonom iczny Mini
strów , n a  ostatniem  swem posiedzeniu posta
nowił podjęcie dalszych jeszcze prac, które 
akcję budow laną w ydatnie rozszerzą i które 
będą mogły zapew nić budow nictw u m ieszka
niow em u większe jeszcze możliwości rozwoju. 
Postanow iono więc podjąć dalsze w ysiłki w 
zakresie obniżenia kosztów zatw ierdzania p la 
nów budowli, uproszczenia postępow ania przy 
zatw ierdzaniu tych p lanów  o raz obniżenia 
opłat z a  przyłączenia uliczne. Za rzecz n ie
m niej w ażną uznano obniżenie i u jednostaj
n ien ie op ła t no tarja lnych  i hipotecznych, po
b ieranych w  izwiązku z  czynnościam i, dotyczą- 
cemi kredytów  budow lanych i umów o  prze
niesien ie własności g runtu .

Jedną z bardzo ważnych form pomiocy dla 
budow nictw a je s t  dostarczanie budującym  ta- 
nićh terenów . W  tym  zakresie, celem stworze
n ia  szerszych i  stałych  podstaw  d la  państw o
wej pom ocy terenow ej p rzy  twoiv.eniu osiedli, 
zw łaszcza przeznaczonej d la ludności niniój 
zamożnej, Komitet Ekonom iczny polecił po
szczególnym m inisterstw om  obadan ie możli
wości zw iększenia państwow ego -zapasu te re 
nów i opracow anie program u p racy  w te j dzie
dzinie n a  okres najbliższych paru  lat

KRONIKA.
Warszawa 26 lipcat

— Kalendarz na środę: św. Anny Matki NPM. 
Wschód słońca 3.44, zachód 1946, wschód księ
życa 748, zachód 2040.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Nowe władze polskiej prowincji 00 . Francisz

kanów. W dniach 17, 18, 19 i 20 bm. w Krakowie 
odbyła się pod .przewodnictwem 0. Dominika Tą-, 
vaniego kapituła 'polskiej 'prowincji Ojców Fran
ciszkanów, na której prowincjałem na nadchodzą
ce 3-lecie wybrany został O. Anzelm Kubit. Jed
nocześnie gwardianami poszczególnych klaszto
rów, również na okres trzyletni, wybrani zostali: 
w Warszawie O. Feliks Wilk, w Krakowie — 0. 
Czesław Kellar, w Poznaniu — 0. Norbert Uljasz, 
w Kaliszu — 0 . Rajner Gościński. w Niepokalano
wie — O. Flonjan Komira i w Nagasaki (Japo- 
nja) — O. Korneljusz OzUpryk.

— Rekolekcje dla ziemiaństwa. Dnia 24 bm. 
przejeżdżał przez .Brześć do 'Pińska ks. kard. Hlond 
z rewizytą do ks. biskupa BUkraby. Z Pińska ks. 
Prymas udaje się do majątku :pp. Skirmuntów do 
Motodowa, gdzie odprawi 3-dniowe rekolekcje dla 
ziemiaństwa. Ks. Prymas Hlond po raz pierwszy 
odwiedza wschodnią półać kraju.

O G Ó L N A .
— Przesunięcia personalne w ministerstwie ko

munikacji. W Ministerstwie komunikacji nastąpił 
szereg przesunięć •personalnych, mianowicie inż. 
St. Laguna, dyr. okręgowej dyrekcji kolejowej 
w Katowicach, został przeniesiony do Lwowa, 
przyczem Obowiązki dyrektora, okręgowej dyrekcji 
katowickiej objął płk. Otto Grosser. Pozatem 
inż. Wl. Rogiński został mianowany p. o. dyrekto
ra kolei w Radomiu, a mgr. Wl. Batycki naczel
nik wydziału organizacyjnego ministerstwa komu
nikacji z dniem 1 września b. r. obejmie Obowiązki 
p. o. wicedyrektora kolei państwowych w Ra
domiu.

— Podania o przyjęcie do Uniwersytetu Warsza
wskiego na rok 1933/34 należy składać od dnia 1 do 
dnia 15 września"br. Do podania należy załączyć: 
świadectwo dojrzałości w oryginale; metrykę uro
dzenia; życiorys; 5 fot ograli j, opatrzonych ■własno
ręcznym czytelnym podpisem; świadectwo moral
ności. o ile matura' nie jest tegoroczna, dokument 
wojskowy: świadectwo łaciny z 6 klas, o ile nie
ma stopnia na maturze (dotyczy kandydatów na 
wydział lekarski); kwity z opłat: manipulacyjnej 
(złotych 10), oraz za badanie lekarskie (zl. 4). Kan
dydaci. przenoszący się z innych: szkól akademic
kich. winni ponadto załączyć świadectwo wystąpie
nia z poprzedniej szkoły akademickiej. Kandyda
tów na wydziały: lekarski, farmaceutyczny i wete
rynaryjny obowiązuje egzamin kwalifikacyjny. Od 
kandydatów na wydział prawa wymagane jest 
świadectwo dojrzałości typu humanistycznego. Na 
sekcji przyrodniczej wydziału matematyczno-przy
rodniczego obowiązuje konkurs 'matin'. Kandydaci 
do egzaminu wstępnego kwalifikacyjnego obowią
zani są uiścić w kwesturze U. W. taksę egzamina
cyjną.

— Szwedzkie dary dla Polski. W Warszawie ba
wi ostatnio znany i ceniony przyjaciel Polski, p. 
K. Fellenius, wieloletni, działacz na polu zbliżenia 
polsko-szwedzkiego. Celem przyjazdu p. Felleniu- 
sa jest prżestudjowanie znajdujących się w jlbl- 
okiem archiwum centralnym arcłiiwatjów szwedz
kich od rok-u 186.3.- Na podstawie tych, studjów i ró
wnolegle przeprowadzonych badań w muzeumi 
Czartoryskich w >Krakowier p. Fellenius ma*zamiar 
■w jesieni wygłosić odczyty w'Warszawie, Krakowie, 
Katow.icach^óznaniu, Gdyni i Łodzi pod tytułem 
„Kilka wspo.mnień z roku 1863 pro-polskie sympatje 
w Szwecji", ii’. Fellenius przywiózł z sobą ze Szwe
cji dwa cenne dary dla Polski. Jeden z nich to .— 
iitografja ..Kościuszko w "Sztokholmie w roku 1797", 
która oddana będzie do zbiorów Kościuszkowskich. 
Drugi dar — to ofiarowane przez towarzystwo pol
sko-szwedzkie w Sztokholmie książki przeznaczone 
dla uniwersytetu, w Warszawie, Krakowie i 'Po
znaniu; między książkami temi znajduje się ni. in. 
wielka encyklopedja szwedzka „Nordisk Familie- 
bok". oraz kompletne wydanie dziel znakomitego 
•pisarza szwedzkiego Augusta Strindberga.

— Spadek bezrobocia. Według ostatnich danych, 
P. li. iP. P. liczba bezrobotnych' zarejestrowanych' 
na terenie całego kraju, w dniu 22 bm.-wynosiła o- 
gólem 218.540 osób. tj. o 2,552 osoby mniej, piż w, 
tygodniu poprzednim.

— Wyjazd wyprawy polskiej na światowy zlot 
skautów. Dziś wieczorem wyjeżdża z Warszawy ok. 
506 harcerzy,- którzy wezmą, udział w wyprawie pol
skiej na międzynarodowy zlot skautów w Gódóió 
pod Budapesztem. Harcerze warszawscy udają się 
najpierw — jak już donosiliśmy — do N. Sącza, 
gdzie ściągną wszystkie oddziały harcerzy pol
skich, wyjeżdżających na zlot w, ogólnej liczbie 
1500 osób. W dniach, 27 do 30 bm. odbędzie się pod 
N. Sączem ja-óbny obóz harcerzy polskich. 30 bm. 
,po defiladzie1 przed przedstawicielami władz pań
stwowych -harcerze polscy specjalnym pociągiem 
wyjadą na Węgry. W chwili otwarcia obozu, pol

skiego ,w Gódóió wyciągnięta zostanie na maszt 
główny chorągiew o bni wach, polskich. Jeduocze-' 
śnie przybędzie do obozu przedstawiciel p. Prezy
denta Rzplitej' poseł .polski w Budapeszcie. W mo
mencie otwarcia obozu wypuszczonych zostanie 500 
gołębi, które harcerze polscy zabierają z sobą na 
Węgry.

M IE JS K A .
— Redukcje w zarządzie miasta. Zamierzone w 

zarządzie mia6ta Warszawy redukcje ulegną, pew
nej zwłoce. W dniu 1 sierpnia m iało  być zwolnio
nych 505. urzędników inspekcji i wydziału finanso- 
wo-jiodatkowego, wobec jednak odroczenia na kil
ka. miesięcy przejęcia przez skarb państwa wymia
ru i poboru podatków pierwsza partja t. j. ok. 70 
inkasentów miejskich będzie zredukowanych do
piero z dniem 1 października. Wśród pozostałych 
urzędników przeznaczonych do redukcji, zarząd 
miasta postanowił przeprowadzić szczegółową se
lekcję, a'by redukcji o ile tylko możliwe uległy o- 
soby, które posiadają inne ustalone źródła do
chodu.

— Likwidacja instytutu mesjanistycznego. Na
mocy decyzji komisarza rządu ni. Wórszawy za
rządzona została likwidacja stowarzyszenia p. n. 
Instytut mesjanistyczny. Na likwidatora wyzna
czono p. Paulina Chomicza.

— Rozbiórka wież kościoła św. Florjana. Na pod
stawie orzeczenia, komisji inspekcyjno-fcudowlanej, 
wydanego w dniu wczorajszym, urząd -budowlany 
zarządził rozbiórkę wież kościoła św. Florjana na 
Pradze. Roboty te obejmą tylko piramidalne wierz
chołki wierz, przyczem wnętrze świątyni będzie 
całkowicie zabezpieczone i w stęp do niej będzie 
wiernym pozostawiony nadal otwarty.

— Wznowienie ruchu na kolejce grójeckiej. W po
niedziałek wieczorem na skutek zarządzenia mini
stra komunikacji wznowiono prowizorycznie ruch 
na grójeckiej kolei dojazdowej z tern, że szybkość 
pociągów nie będzie przekraczać 15 km. na godzi
nę. W dniu wczorajszym tory kolejowe badała po
wtórnie ■ komisja powołana przez władze sądowe; 
w skład której wchodzi inż. llau'ke-Bossak oraz 2 
profesorów politechniki warszawskiej.

— Gaz na Okęciu. Opracowano plan budowy nir 
rociągu gazowego, który poprowadzony będzie na 
Okęcie. Przewód przeprowadzony będzie szlakiem, 
przyszłej autostrady, a długość jego wyniesie 5.2 
km. Nowy rurociąg gazowy obsługiwać będzie lot
nisko cywilne i wojskowe, oraz wszystkie położo
ne ipo drodze osiedla i domy.

— Nowy park. W najbliższych dniach nastąpi 
otwarcie t. zw. Parku Kieleckiego, przygotowanego 
własnym kosztem przez Towarzystwo Przyjaciół, 
Kielc. W parku tym przewiduje się urządzanie za
baw ludowyclą festynów i t. ,p.

KroniKa zamiejscowa.
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— 25-lecie Związku strzeleckiego w Wieliczce.
W dniu 30 lipca b. r. obchodzić'będzie Wieliczka u- 
loczyście 25-lecie. istnienia Związku strzeleckiego. 
Program uroczystego obchodu, obejmuje: nabożeń
stwo w starożytnym kościółku św. SebttStjana, ślu
bowanie oddziałów strzeleckich z I). powiatu wie
lickiego, defiladę, aka<lemję. obiad żołnierski oraz 
imprezy sportowe, z nagrodami. Jednocześnie ko
mitet wykonawczy zwraca się do wszystkich ucze
stników walki o niepodległość Ojczyzny pochodzą
cych z Wieliczki i b. powiatu wielickiego, z zapro
szeniem do wzięcia udziału w zjeżdzie, który odbę
dzie się \V tym samym dniu. Zgłoszenia wcześniej
sze kierować należy na ręce Dr. Tadeusza Bier- 
czyńskiego, posła r.a sejm It. 15 lub Zarządu Zwią
zku strzeleckiego-w Wieliczce.

— Kradzież obrazów. Onegdaj w nocy nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania prof. Tadeusza 
Korpala w Wieliczce i skradli 5 wartościowych o- 
brazów.

— Krakowski teatr miejski im. J. Słowackiego 
w Krynicy. Dzisiaj we środę wieczorem w Teatrze 
Zdrojowym odbędzie się przedostatnie przedsta
wienie letniego sezonu dramatu krakowskiego te
atru miejskiego im. .1.'Słowackiego, na kłórem zo
stanie-odegrana niezwykle wesoła komedja współ
czesna włoskiego autora Guido Cantinfego. w prze
kładzie Zofji Jachimeckięj p. t. „Bziczek" w wyko
naniu premjerowego zespołu artystów krakowskiej- 
sceny, w opracowaniu sceńicznem Wacława No
wakowskiego.

— Krakowska opera w Krynicy. W piątek bież. 
tygodnia dn. 28 lipca w Teatrze Zdrojowym w Kry
nicy krakowska opera rozpoczyna krótki cykl goś
cinnych występów operą Verdi-ego „Traviata" z go
ścinnym występem sławnej śpiewaczki Ady Sari 
w kreacji partji tytułowej w otoczeniu premjero- 
wego zespołu artystów-śpiewaków krakowskiej: o. 
pery, pod muzycznem, kierownictwem' dyr. Bolesła
wa Wal lek-Walewskiego, w reżyserji Stefana Rot 
manowskiego.

ZE L W O W A .
i — Zgłoszenia na politechnikę lwowską. Kandy'

ilaci winni po uprzedniem poddaniu się badaniu 
lekarskiemu, przedłożyć osobiście podania o przy
jęcie w dniach: a) na wydziale inżynierji lądowej 
i wodnej 19 i 20 września b. r.; b) na wydziale or- 
chitektonicznym 22 i 23 września; c) na wydziale 
mechanicznym 21 i 22 września; d) na wydziale che 
micznym 22 i 23 września; e) na wydziale rolniczo 
losowym 25 i 26 września: f) na wydziale ogólnym 
29 i 30 września 1). r. Po tych terminach żadne zgło
szenia uwzględnione nie zostaną.

— Umorzone śledztwo przeciw przywódcom Sel- 
robu. Na. wniosek prokuratury sądu okręgowego 
nastąpiło umorzenie śledztwa przeciw 18 głównym 
przewódcom i redaktorom pism, ukraińskiej, partji 
Sel-robu „Jedność". Ukraińska partja komutnizują- 
ca została rozwiązana, a pisma partyjne zostały 
zawieszone.

— Eksmisja wystawy rzemieślniczej. W sobotę 
eksmitowana została z pałacu Biesiadeckicli ist
niejąca od roku 1894 miejska wystawa przemysłu 
krajowego.

— Repertuar. Rozmaitości: „Morfiuim".
— Nowy skład Wydziału rady powiatowej w Sta

nisławowie. P. wojewoda stanisławowski ustano
wił — w związku z nową ustawą samorządową i 
wydzieleniem Stanisławowa ze związku komunal
nego — nowy skład rady i wydziału powiatowego, 
który przedstawia się następująco: przewodniczą
cy: star. IPająćzkowski, zost: wicestar. Dr Dembow
ski, oraz k6. W. Bąkowski. kier, szkoły Leon Ba- 
bij, Tod. Bohosiewicz, ks. M. Bosak. A. Bogusz. Jan 
Czahur, poseł Wl. Dzieduszycki, Tyinko Fedorów, 
Dr Haar, Dr Karol Halpern. Aleks. Lewicki. St. 
Mencel, .1. Napadjewicz, Dr Zarucli Nowachowicz. 
M. Ostapinuk. Fedor Proć. iSt. Prokopow, rej. W. 
Rapala, ks. D. Stek. J. Szeparowicz. .1. Tracz,. A. 
Wójcik i ref. Tadeusz Wajdowicz jako ęzonkowie. 
Skład rady, w której znajdują się reprezentanci 
wszystkich sfer i zawodów, daje gwarancję, że in
teresy ludności powiatu stanisławowskiego znajdą 
należytą, ochronę.

— Nowy zarząd Związku legionistów w Stryju.
Na ostatniem walnem zebraniu Związku legioni
stów polskich oddział w Stryju ukonstytuował się 
zarząd w następującym składzie: prezes .Michał 
M.ichalewski nacz. sądu grodzk. w Stryju, wicepre
zes — Alfred Kuczera pow. lekarz weterynarji. se
kretarz — Fryderyk Hubecki, sędzia grodzki w 
Stryju, skarbnik — Jan Skiślewicz. przemysłowiec. 
Pozatem w skład wydziału weszli: Henryk Nadzie
ja .k-pt. 53 pp„ Tadeusz Terlecki urzędnik P. K. P„ 
i Teodor Kasjjarek notarjusz.

— Świętokradztwo. Donoszą z Rozdołu: Onegdaj 
w nocy nieznani złoczyńcy włamali się do kościo
ła OO. Karmelitów i skradli 3 kielichy, puszkę z ko
munikantów, które wysypali na ołtarz oraz 2 mon
strancje. z których jedna kilkusetletnia, bardzo 
•wartościowa, ufundowana swego czasu przez, by
łych właścicieli Rozdólu hr. Rzewuskich. Włamy
wacze rozlbili kłódkę od drzwi do z.akrystji. otwarli 
zamek, po dokonaniu zaś czynu zamknęli drzwi 
swoją kłódką dla opóźnienia .pościgu; skutkiem 
czego kradzież zauważono dopiero rano.

Z P O Z N A N I A .
— Krwawy napad na b. porucznika. Jak donosi 

„Kurjer Poznański" z Osikowa, wczoraj rano nie
znani sprawcy urządzili zasadzkę i ranili ciężko 
Franciszka .Stawińskiego, byłego porucznika, zada
jąc mu z tylu 5 ran nożem w plecy. Stawińskiego 
odwieziono do szpitala. Tlo zbrodni dotychczas nie
znane.

Z P O M O R Z A .
— Dr Olienberger w Gdyni. W Gdyni bawi Dr 

Wilhelm Offenberger, naczelny redaktor i wydaw
ca szeregu czasopism- gospodarczych w Wiedniu. 
Dr Offenberger jest gościem komisarza rządu i 
zwiedza urządzenia portowe; miejskie oraz wybrze
że polskie. Dr. Offenbergerowi towarzyszy sekre
tarz Rady-miejskiej p. Ligocki.

Z K A T O W IC .
— Wandalizm. W nocy z niedzieli nu poniedzia

łek, około go<lz. 12.30. mieszkańcy Wielkich Hajduk 
zaalarmowani byli silną detonacją. IPonieważ. jed
nak w pobliżu dokonuje srę rozbiórki kopalni iPiast 
w związku z czem rozmaite detonacje były nu po
rządku dziennym', nikt nie zwrócił na to większej 
uwagi. Dopiero o godz. 6 rano policjant zauważył, 
że jacyś zbrodniarze wysadzili w powietrze pom
nik. powstańców i Hallerczyków przy ul. Krakow
skiej na skwerku, wybudowanym w r. 1928 stara
niem polskich organizacji; a zwłaszcza hallerczy
ków. 'Pomnik doszczętnie zniszczono. Potężny po
stument rozerwał, się na 4 ki'lkucetnarowe kawały, 
które silą wybuchu odrzucone zostały na kilka me
trów w bok. Wynika z tego,,4e pod pomnik podło
żono wielką ilość matcrjalu wybuchowego. W zwią
zku z tern policja przeprowadziła szereg'rewizji do
mowych oraz aresztowała kilka osóh.

Z K I E L C.
— Roboty budowlane. Zatrudnienie robotników 

w przemyśle budowlanym w Kielcach dzięki sezo
nowi, będącemu w pełni rozwoju, utrzymuje się na 
poziomie zadowalającym, a napływ zamówień jest 
dostateczny. Podjęte wielkie roboty drogowe na 
terenie województwa kieleckiego dały zatrudnie
nie ponad 15.000 osobom i prowadzone są. już od 
czerwca. Znaczne ilości ludzi zatrudniono przy pra
cy około obwałowania Wisły, przy robotach w ka
mieniołomach państwowych w Zagnańsku i przy 
budowie kolei Kraków—Miechów i Radom-AVar- 
szawa, a ponadto przy budowie całego szeregu no
wych szos. Na. drogach, państwowych przeprowa
dzany jest gruntowny remont. Na robotach zatru
dniono przeważnie bezrobotnych z okręgów prze
mysłowych Zagłębia oraz miejscową ludność, po-
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—000—

9) (Ciąg dalszy).
M iasto to , jak  i w szystkie inne w Ira k u  jest 

niepodzielnie gliniane, bez domieszki innego 
matenjałiu budowlanego. N iespodziana elektry- 
czmość ośw ieca w ąską, w ijącą -się uliczkę, oko
loną kram ikam i w -domkach ma przestrzał 
otw arty*^.oraz-zaułk i giinące w cieniach nocy, 
a  biegnące ku  rzece, chw ilam i 'widocznej. Gli
niany  meczet. I palmy. 'Dziwnie tu obco, fan ta
stycznie.

Daleko ipoza m iastem  świecą się liczne ele
ktryczne lampki. To s ą  kopaln ie nafty  oraz 
domki inżynierów  angielskich H anekin  Oiil 
Lomp.

N a s tac ji kolejowej k ieru jem y  s ię  k u  k a n 
tyn ie  angielskiej, w  k tó rej w szelkie bry ty jsk ie 
napoje oraz konserwy nabyć można. Na 'p lat
formie, przy  sto liku  nakry tym  białym  obrusem 
siedzą imżynierowie z  m łodziu tką Angieleczką., 
popijając w hisky  z  sodą. S iadam y obok d ru
giego stołu, w  tow arzystw ie A m erykanki, ja- 
dącej w  'drugim sam ochodzie naszej karaw any. 
Świst. Pociąg  odlchodizi do  B agdadu  Trudno 
sobie (uprzytomnić, że ogrom na i  zupełn ie p u 
s ty n n a  przestrzeń  przed; i  poza nam i. Tu, podo
bnie ja k  w  k aste lu  n a  pusty n i syry jsk iej, An
glicy m a ją  w szystko d la  w łasnej wygody i złu
dzenia hornu..

Szofer uprzedza, że w  ,H anekinie hotelu nie
ma, więc s ię  ,tasu jem y " w sam ochodzie. Obok 
nas-uJoko5vala się ogrom na karaw ana, wioząca

nych wyrobów z  miedzi'. Podbiegają do  sam o
chodów chłopcy z młoteczkam i, szczypcam(, 
kłódeczkam i i nożykam i do  sprzedania.

Znów przełęcze, doliny, góry', dżiś ogołocone 
z lasów i zieleni. Azjatyckich przestrzeni nie 
można porównywać do  europejskich. Ani- oce
niać irarisk'iego k ra job razu  podług kanonowy 
p iękna europejskiegó. 'Przejechaliśm y od Ha- 
nek inu  do K rentu 125 kim . a  przebyte pustyn
ne góry i żyzne doliny są ta k  do  siebie podob
ne, jakby je n a tu ra  stw orzyła serjam i. B rak e- 
lem entu, k tó ry  zw ykliśm y nazywać m alowni- 
czośCią. W ielm ożna jednostajność i w ielkość 
bez przepychu. B rak  w ody , życia i zieleni, — 
W sie przytulone do nagich stoków  górskich, 
bez śladu  roślinności sk ład a ją  się z lepianek 
podobnych do niesjTnetrycznych pudelek, z 
krzywym otworem służącym  do wejścia. Na 
p łask ich  dachach w idn ie ją  z m at i chróstu 
sklecone letnie szałasiki. A zim ą mróz tu  do
chodzi do 20 stopni!

W każdej, najnędzniejszej wiosce, spotyka 
się choć jeden czajhane. T aka sam a niesym e
tryczna 'lep ianka, z rodzajem  ganeczka z fron
tu. W głębi piec, sam ow ary, czajniki. Przed 
dom kiem , na m atach, w dzień i w noc, pełno 
mężczyzn pijących z m aluchnych perskich 
szklaneczek arom atyczną, moąną herbatę.

Jesteśm y ogiom nie znużeni, bo nie spaliśm y 
3*> godzin. Po wsiach zaczynają ukazyw ać się 
nieśm iałe topólki. W Czeszmeszefi, urzędnicy 
przeglądają paszporty.

Nagle, w  rozleglej dolinie zam kniętej ,w m u
rze ogromnych gór, ukazuje się zieleń! To Kir- 
m anszah! Przejeżdżam y przez g lin iane m ia
sto (nie mogę się oswoić z egzotycznością tych 
g linianych grodów) i zatrzym ujem y się przed 
drzwiam i hotelu, gdzie się rozmówić można po 
francusku ,.ang ie lsku , grecku  i rosyjsku! Ła

na w ielbłądzich grzbietach stosy dywanów do 
Bagdadu, a  przeznaczonycli d la  Ameryki. Roz
sypani w około obozow iska Arabi, kolejno śp ie
w ają jak ieś kuplety. Jeden z czarw adarów  prze
ryw a n a ra z  śp iew  jak im ś żartem  i ze w szyst
kich k rańców  obozu w ybuchają głośne śm ie
chy i  hałaśliw e, gard tane wykrzykniki'. Znów 
się rozpoczyna m onotonny śpiew, przerw any 
w krótce nowym  żartem, i dzikim  śm iechem. 
I tak do  sam ego świtu. A p rz jte m  roje dokuczę 
liwyeh komarów. Toteż z radością w itam y Ge- 
orgesa, k tó ry  przyszedł nas rzekom o obudzić 
i b iegniem y umyć s ię  pod pompą, na dworze. 
H erbata w krótce w ypita i 'już jedziem y po ben
zynę do  w spaniałych au tom atycznych pomp 
H anekin Oil Comp.

Po 10-ciu kim . doskonałej, gudronow anej 
szosy, stajem,y w  urzędzie celnym i paszporto
wym w  Kaczel-iKaczel, ,na gran icy  perakiej. Ną 
wzgórzu żegnam  wzrokiem  ostatn i posterunek 
żandarm ów  irakskdch. Trzeba oddać Angli
kom spraw iedliw ość, że świetnie wymueztro- 
w a li i  wyekwipowali, -policję, w ojsko oraz żan- 
darm erję irakską. Nie mogąc podobno znaleźć 
oparcia w  lotnych i niestałych, jak  piasek oj
czysty, Arabach inakskich, zatrzym ali uchodź
ców -z północy, chrześci ja n : A-jsorów i Chaldejr 
czyków (potomków Asyryjczyków), którzy o- 
becnie stanow ią „inteligencję" bagdadzką oraz 
pewne oddziały wojskowe oddane Anglikom,

Jeszcze jeden k ilom etr i jesteśm y n a  per
skiej ziemi. Czuijemy s ię  szalenie znużeni po 
wczorajszej .podróży i  nieprzespanej nocy, a 
■słońce 'zaczyna dopiekać n a  nowo.

Dobrze po francusku  m ów iący naczelnik b iu 
ra  paszportowego m ówi nam , że w  przeciągu 
ostatn ich  czterech m iesięcy przejechało przez 
tę granicę 2000 cudizoziemeóM', a w, te j liczbie 
jedna Polka, z paszportem  jednak... brytyj

skim! jako „protegowana angielska". Nasze n a 
zw iska s ą  w tym roku'ipierw’sze polskie!

Persja.
K a s r - e  - S z i r i n .

Około 11 godz. przed  południem  zajechaliśm y 
do  obszernego d ziedzi ńca czajhanó w  Katsr-e-Szi- 
rin . W chodzimy do przestronnej izby o tak  d a 
wno niew idzianych bielonych śc ianach!'W  głę
bi kuchnia. K ilka potężnych sam ow arów  i ca
le w ojsko czajników n a  piecu. Podają nam  ryż, 
baraninę z  rożna oraz cienkie placki, złożone 
we czworo, 'jak serwety, lawaszami zwane. Mą
ka z wodą bez soli, sody tu b  masła. 'W całej 
P ersji tak ie placki zam iast chleba jadają . Do 
picia zaś podają zam rożony ,pnast" ^kwaśne 
mleko) w litrowych szklanicach. Odtąd to  bę
dzie niezmienne ijrńeńu", we w szystkich czaj- 
hane, w  całej Persja.

Upal szalony, lecz już mie żar piachów  i,rak- 
skich. Ludność zupełnie odm ienna. W rodzoną 
m a uprzejm ość i łatwość obycia. Ani ś ladu  dzi
kości mezopotamskich Arabów. W ieś nosi naz
wę od pałacu  wyniesionego przez Kosroesa II 
d la  sw ej „słodkiej" (szyryn), sjTyjskiej żony. 
Pałac byl zbudowany z okrąglaków pochodzą
cych z  pobliskich aluwjonęw, zadurzanych w 
gipsie. Z powodu ta k  (marnego budowlanego 
m aterja łu  n ic z daw nej rezydencji n ie  pozosta
ło, oprócz okruchów  m uru , otaczającego 120 
hektarow y park  pałacu.

W yruszam y w  dalszą drogę. O godz. 2 po-po- 
ludniu zaczynamj*isię wspinać na sz a le n ie w y 
soką górę Bajtagh i, poprzez przełęcze, w ąwozy, 
doliny i rozlegle, upraw ne rów niny medyjs-kie, 
dojeżdżam y do świeżego m iasteczka Rrent, 
’Słynnego ze sw ej źródlanej wody i p rym ityw 

zienka „a la tu rca" , obiad w  przestronnej, eu
ropejskiej sali sm aczny i przyzwoicie podany, 
a  pokój nasz, świeżo wyhielóńy, nieskazitelnie 
czysty.' I noc zapada już n ie upalna, lecz raczej 
świeża... toteż zasypiam y odrazu.

Kirmanszah. — Hamadan.
We wszystkich perskich m iastach Riza 

Szach rozkazał zburzyć s tare  rudery oraz prze
b ić w ąskie uliczki, dla stw orzenia szerokiej ar- 
te rji zakończonej Skwerem. T ak ą dzielnicę, od 
przybranego nazw iska Szacha, „Pahlew i" na
zyw ają. Idziemy więc na 'Pahlewi, w  sprawie 
dżew azu (przepustki do  następnego m iasta), do 
gm achu policji, o potężnych inurach średnio
w iecznej tw ierdzy i białym  labiryncie sklepio
nych kutry tarzy.

'W ewnątrz budynku, z poza ©kratowanych 
okien, n a  piętrze oraz parterze, m ajaczące w 
półcieniu, w ynędzniałe twarze zgłodniałych 
więźniów, żebrzących z za k ra t  o kaw ałek chle
ba, są  żywym obrazem  głębokiego średniow ie
cza.

Po załatw ieniu form alności w policji, za
chodzimy do sklepionego, przestronnie zbudo
wanego bazaru. Jak  zwykle, ciągną się kram i- 
ki z nędzną tandetą europejską i' wyrobami 
krajow em i, jako to: pantofle z zadartem i koń
cam i, srebro  filigranowe, trochę ręcznie tka
nego jedwabiu i okrągłe, filcowe czapki chłop
skie. Potw orni żebracy z 'powykręcanemi, wy- 
schniętem i i atrofjow anem i członkam i, które 
w ystaw iają z ponurym  bezwstydem, ślepi i o- 
wrzodzeni, otaczają nas natrę tnym  korow o
dem. N aładowane osiołki law iru ją wśród t łu 
mni, jak wprawni żeglarze w śród sprzecznych 
prądów.

______ _ (C‘ d- n )
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chodzącą i. okolicy, -w Której- przeprowadzone są 
roboty.

— Podw yżka plac w  górnictwie. Prowadzone od 
dłuższego czasu rokow ania z robotnikam i, zatrud 
nionym i na teren ie w apienników  Hempla w Chę
cinach, doprowadzone zostały do uzgodnienia kwe- 
e tji stałych plac p rzy  robotach górniczych. Robot
nicy uzyskali podwyżkę plac, dochodzącą do 35%.

Z B I A Ł E G O S T O K U .
— Pożar fabryki. Nocy ubiegłej z nieustalonych 

przyczyn wybuchł w Białym stoku pożar w zabudo
w aniach wielkiej fabryki włókienniczej.. Na miejsce 
pożaru przybyli niezwłocznie p. w.icewoj. Michałow
ski o raz władze bezpieczeństwa. Energicznym za
rządzeniom władz bezpieczeństwa, które wezwały 
do pomocy wojsko, zawdzięczać należy, iż  groźny 
pożar nie przeniósł się na' sąsiadujące z fabryką 
olbrzvmie sk łady  benzyny, należące do firm y No
bel. \V akcji ra tunkow ej b ra ły  udział straż  m iejska 
i ochotnicza oraz wojsko i policja. Po pół.tarogo- 
dziiinej wytężonej akcji ratowniczej, pożar zdołano 
umiejscowić. 3-piętrowy główny budynek fabrycz
ny spłonął doszczętnie. Pastw ą .ognia padl rówiueż, 
dział apretu-rv oraz m agazyny, w  których, znajdo
wała sie  w ielka ilość surowca. S traty  wynoszą oko
ło pó łtora  m iljona złotych, fabryka była ubezpie
czona. Bez pracy pozostało przeszło WH) robotników, 
którzy jak  się dowiadujem y, dzięki staraniom  
władz adm inistracyjnych, uzyskają pracę w in
nych, będących w  ruchu  fabrykach  białostockich. 
\V czasie akcji ra tunkow ej k ilk u  strażaków  ule
gło dotkliw ym  poparzeniom.

Z W IL N A .
— Zjazd pszczelarzy w  W ilnie odbędzie się w 

dniach 5—6 września, no który będą zaproszeni wy
bitni pszczelarze z innych dzielnic Hzpliiej- Po lskiej 
Pragnący wziąć udział w zjeździe proszeni są o 
wcześniejsze zgłoszenie się. pod ad resem : T ow . 
pszczelnicze ziemi w ileńskiej w Wilnie, Ogród Ber
nardyński. Biuro l i i  Targów  północnych.

— k u  czci bojownika o wolność. W niedzielę w 
kościele św. Rafała odbyło się uroczyste odsłonię
cie i poświęcenie kaplicy ku czci ś. p. ks. Rajm unda 
Ziemaćkiego. Na uroczystość przybyli przedstaw i
ciele władz adm inistracy jnych  miejscowych i sa
morządowych. Uroczyste nabożeństwo odpraw ił 
ks. p ra ła t 'Sawicki, kazanie okolicznościowe wygło
sił ks. kanonik Żebrowski, podkreślając, że wśród 
entuzjastów , którzy brali udział-w  pow staniu siy- 
czniowem wyróżnia się piękna, i św ietlana postać 
ks Ziemaćkiego, uczestnika pow stania listopado
wego i styczniowego, który, będąc kapłanem/, zo
s ta ł  rozstrzelany z rozkazu M urawiewa. -Po nabo
żeństwie przedstawiciele duchowieństwa i władz 
udali się na cm entarz kościelny, gdzie odsłonięto 
i poświęcono tablicę pam iątkow ą.

— Repertuar.. T eatr L utn ia: „'Królowa Nocy . Te
a t r  Letni: ...lim. i Jill ". . , - .

_ W ilki. W  powiecie Słonimskim na terenie
gm inv Robotne pojaw iły się wilki, które w yrzą
dzają szkodv włościanom, napadając na pasące 
się na polach bydło. Wobec plagi wilków miejsco
we społeczeństwo .zwróciło sie do  .starosty w  Slo- 
ni-mie z projektem  zorganizowania w ielkiej oWa- 
wy. Starosta, .przychylając się  do prośby ludności, 
.zarządził zorganizowanie w ielkiej obław y na wil
ki, wyznaczając ją  na dzień 30 b. m . W p ła w ie  
weźm ie udział ludność •trzech powiatów, .słom 
■skiego. nowogródzkiego i li.-i ra ’n o v u c k ic g a

Sesja międzynarodowej Komisji 
współpracy inteleKtualnej

W Genewie zam knięta zestala XV sesja m ię
dzynarodowej kom isji w spółpracy intelektualnej, 
k tóra  trw ała  kilkanaście dni, si której wiceprze
w odniczącą była- p. M aija Skłodowska-Curie. Na 
sesji przedyskutowano .rezultaty osiągnięte w oią- 
o-u roku przez organizację w spółpracy intelektual- 
nei w różnych dziedzinach .jej działalności. Komi
s ja  opracow ała szereg nowych dyrek tyw  dla kon
tynuow ania prac podjętych przez m iędzynarodo
wy insty tu t .współpracy in telek tualnej, .między
narodow y insty tu t kine-ma-tog-ra-fu naukow ego,oraz 
mrzez sekcję współpracy międzynarodowej sekre- 
ta r ia lu  Ligi Narodów, Komisja stw ierdziła duże 
znaczenie łych  instytucyj w w ielkiem  dziele współ
pracy  in telektualnej, podjętej pod egidą Ligi No-

Spurt i wychowanie fizyczne.
len i,. Zakończony « j » l  w o ł g r t y m j  

-Węgro, rozegrany w  d iugicj i uiiuzie w alk en
n acy fS c ii °  Puhi,r DaV,Sa" N"« P odziewanie 

^wYcięstwo^^Niemiec. Zakończony został mecz 
Z ?  Niem cv-I r la n d ja . rozegrany w drugiej 

E  w alk elim inacyjnych o .puhar Dav.sa, na
±  Zwyciężyły Niemcy w stosunku 4:1.

L  =v» Włochy. ' W związku z bliskim  lermi- 
m meczu tenisowego Polska,—W iochy o puhar 
v isa  n rasa  włoska poda,je następujący skład 
X n v  w łoskiej: de S tefani, -kpt., Em anuel Ser- 
Jo j W a lX ty n  Ta-roni. Drużyna ta, przybędzie

wvU-ż.lźa do  L o n d y n u  na m ię d zy n a ro d o w y  
lo tn ik ó w  prezes międzynarodowej fede- 

jfT ucźn tózej Dr .Pierzchała, prezes polskiego

związku łuczników m jr. F u larsk i o raz kapitan, 
.-portowy lej organizacji p. "Lotocki. Równocześnie 
uda,je się zespól po lsk ich  łuczników w liczbie 7 o- 
sób n a  m ające się odbyć 111 międzynarodowe za 
wody łucznicze w  Londynie.'

Dwie aktualoe prace

Od szeregu łat centrum  ryw alizacji mo
ca rstw  przenosi się w yraźnie od brzegów 
A tlantyku ku krańcom  Oceanu Spokojnego. 
Pacyfik staje się węzłem, gdzie się krzyżują., 
n a  długie zapewne lata, największe interesy 
polityczne i gospodarcze Azji, E uropy i Ame
ryki. P a rtja  g ry  daleko-wschodniej, w jakiej 
uczestniczą Japonja, Rosja i Stany Zjednoczo
ne A. P. — przy biernym  udziale Chin — po
w inna więc zwracać naszą najbardziej pilną 
uwagę.

W szystko bowiem zdaje się przem awiać za 
tern, iż tam w łaśnie narastać będ ą  najw ażniej
sze w ypadki nadchodzącego okresu historji. 
Będą one coraz więcej ważyły na przyszłych 
losach Europy. Ze względu jednak na fakt, że 
w najbliższym  toku  wydarzeń w Azji W scho
dniej najbardziej będzie zaangażowana Ro
sja  — będąca naszym sąsiadem  — Polskę, 
z pośród wszystkich państw  ściśle europej
skich, najbardziej obchodzić m uszą losy obec
nego konfliktu.

Temtoard-ziej, że .punkt ciężkości całego za
gadnienia przenosi się  — coraz bardziej — na 
śtosunki japońsko-sowieckie, a ew entualność 
przyszłej wojny tych dwóch daleko-wscbo- 
dnich  potencyj coraz poważniej b rana być 
m usi pod uwagę.

Dobrze się zatem  stało, że bardzo ubogie pi
śm iennictwo nasze z tego w łaśnie zakresu 
wzbogacone zostało ostatn io  cennemi i bardzo 
ak tualnem i studjam i, które właśnie om a
wiamy.

Ułożone bardzo przejrzyście, oparte na bo
gatej dokum entacji źródłowej i na bezstron
nych, z pierwszej ręki czerpanych inform a
cjach, ujm,u,ją one istotę traktow anych zagad
nień w  świetle ostatnich "wydarzeń i poglą
dów. Zapełniają dotkliw ą lukę w  naszej lite- 
rałturze, dając żyw ą treść polityczną, obok 
trafn ie ujętych rozważań z dziedziny praw a 
międzynarodowego i najnowszej historji dy
plomatycznej.

W yszły z pod pióra b. współpracow nika Se- 
k re ta rja tu  Ligi Narodów w Genewie, k tó ry  
m iał możność zapoznać się z teini sprawam i 
nietylko -teoretycznie.

Dobre m apy terytorjum  konfliktu, oraz cen
ny wykaz bihljograficziiy, obejm ńjący dzieła 
pisane w  sześciu językach, dopełniają cało
ści obu w spom nianych prac, m ających ak tu a l
ne i trw ałe znaczenie.

*) Bronowski W itold: „Konflikt zbrojny Chin 
i Japonji" — W arszaw a 1932. o raz tenże: „Kon
wikt ohińsko-japoński w świetle nowych w yda
rzeń" — W arszawa 1933. W ydawnictwo K w artal
n ik a  „-Wschód" — Dom, Książki Polskiej. — cepa 
po 2 zł.

Sprawa budowy szkół
Otrzymujemy następujący kom unikat:
W  bieżącym roku zawiązało się Towarzy

stwo 'Popierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych, którego zadaniem  jest przyjść 
z pomocą n ra terjalną i poradą techniczną cz. 
nikom społecznym (samorządowym) w budo
w aniu  szkól, i zaopatryw aniu ich w bibljoteki 
i inne pomoce naukowe. Brak dostatecznej ilo
ści izb szkolnych, .ciasnota i zły stan  liigjenicz- 
n y  znacznej Liczby istniejących budynków 
szko lnych— powodują, że pow ażna idąca w se t
k i tysięcy cyfra dzieci pozostaje poza szkołą, 
nie kształci się zupełnie, powiększając liczbę 
analfabetów  w kraju. Zm niejsza się liczba od 
biorców 'kultury, zm niejsza się liczba czytelni
ków książek.

Towarzystwo Popierania Budowy Szkól Po
wszechnych, iprzystępując do realizacji swoich 
•zadań — m usi zgromadzić odpowiednie fundu
sze. W ażność i jakość motywów założenia To
w arzystw a w ydała się  dostateczną podstawą .do 
zw rócenia się o poparcie jego celów m. in. ta 
kże do Polskiego Towarzystwa Wydawców 
Książek. Towarzystwo Wydawców Książek, do

ceniając ,po obyw atelsku ważność spraw y — 
•zgodziło się .na opodatkowanie drobną kw otą 
sprzedaw anych podręczników szkolnych na 
rzecz Towarzystwa P opieran ia Budowy Szkół. 
W  /porozumieniu z Towarzystwem Wydawców 
Książek ustalono sposób techniczny przepro
w adzenia te j akcji /przez nalepianie n a  podręcz
nikach 'szkolnych znaczków w artości 10 gr., 
przy,ozem oplata ta, stanow iąca dochód Towa
rzystw a Budowy Szkól, m a być zaw arta  w  ce
n ie książki.

P odając powyższe do wiadomości Panów 
Wydawców i  Księgarzy, Zarząd Towarzystwa 
Budowy Szkół zwraca, się równocześnie z usil
n ą  prośbą o  najspieszniej-sze przystąpienie do 
•ealizacji te j akcji i udzielenie jej swego pełne

go poparcia. Znaczki n a  książki są-do  nabycia 
w dowolnej ilości w Biurze Towarzystwa Po
pierania Budowy Szkół, W arszaw a, Al. Szucha 
25, oraz w paczkach po 500 sztuk w  każdym 
urzędzie pocztowym.
Zarząd.' Towarzystwa .Popierania Budowy Pu

blicznych Szkół Powszechnych 
(—) Stanisław Jhigajskisefeofyarz, (—) Stanisław  
Machowski skarbnik, (—) Kazimierz Pieracki 

v. prezes.

Ulgi dla cudzoziemców udających się do Włoch
A m basada w łoska przesyła nam  następujący 

kom unikat:
W łoskie m inisterstw o kom unikacji przyzna

ło następujące ulgi codzoziemcom, udającym  
się do Wioch w okresie 15 lipca—30 wrze
śn ia tor.:

1. Zniżki indyw idualne 50% oraz d la  grup, 
złożonych najm niej z 25 osób — 70% od 
ceny biletów podróży m arsk ie j lub lądowej 
w obie strony, wzgl. na przestrzeni między 
jedine-m- z lotnisk granicznych a  którąkol
w iek stac ją  kolei państwowych.
B ilety zniżkowe s ą  w ażne w ciągu 30 dn i 
i  m ogą ulec przedłużeniu o 'następne 
dni 30.

2. Z niżk i w  stosu n k u  30% . od- biletów okrę
żnych „dłla objazdu przestrzeni n a  południe 
od A-lp“ oraz od biletów okrężnych we
w nętrznych (już .poprzednio zniżonych 
o 20%) oraz od biletów 'w olnego objazdu, 
przy ijedinoczesnem zachow aniu ich  "ważno
ści normalnej.

B ilety  zniżkowe w ydaw ane będą .przez agen
cje zagraniczne, 'jak rów nież iprzez zarządy sta- 
cyj kolejowych pogranicznych za okazaniem  
paszportu, k tóry służyć będzie w  czasie podró
ży nietylko jako  dowód osobisty, lecz jednocze
śnie jako dokum ent upraw niający do  uzyska
n ia  zniżki.

Zniżki przyznaw ane będą jedynie osobom, 
przebywającym we Włoszech najm niej prze® 
6 dni, licząc od północy d n ia  przejazdu przez 
granicę W łoch, zaznaczonego w .paszporcie.

Poordi e Preiyfienis Rzol-tei
W czoraj w  godzinach popołudniowych po

wrócił do  .W arszawy iz wypoczynku letniego 
spędzonego na Monz/u Baltyckiem p. (Prezydent 
Rzplitęj. W krótce -po przybyciu do  W arszawy 
p. P rezydent wyjechał do Spały.

Powrat ministra 8ecSta
M in is te r spraw' zagranicznych p. .1. Beck ]x>- 

wrócił diziś rano  z -Wilna w  towarays-twie P- So
kołowskiego.

Przyjęcia w M 8. Z.
M inister spraw' zagranicznych p. J. Beck 

przyjął wczoraj nowego posła Grecji w W ar
szawie Politisa oraz am basadora W łoch Ba- 
stianiniego. Ten osta tp i złożył rów nież wizytę 
podsekretarzow i s tan u  hr. Szenitoekowi.

Poseł brazylijski u ministra Zarzyckiego.
M inister przem ysłu i hand lu  Dr Zarzycki 

p rzy ją ł w czoraj n a  dłuższej audjencji posła 
Braizylji przy  rządzie polskim  p. d e  Barros- 
Pimentel.

Zmiany w M S Z
Dziennik urzędlowy m inisterstw a sp raw  za

granicznych .przynosi nom inacje: P. Józefa 
L i p s k i e g o ,  dot yc h cza sów ego ,i i aczelnika 
w ydziału zachodniego M. S. Z. n a  posła nad
zwyczajnego i  m in istra  pełnomocnego R. P. 
przy rządlzie Rzeszy niemieckiej.

Dra A lfreda W y s o c k i e g o ,  posła nadiz^'y-

czajnego i  m in istra  pełnomocnego w  BenMnle 
n a  am basadora R. IP, przy jego królew skiej m o
ści, k ró lu  Włoch, pozatem  mi. in. Dra Jan a  S t a 
r z  o w a k ie g o .  radcę mimŁsterjatoiego n a  
charge dfaffaires R. p . w  Tallinie.

Nowy charge d’aHaires Bułgarii u Warszawie.
Po odw ołaniu posła bułgarskiego *p. Robeffa 

z W arszawy do Bukaresztu placów ka dyplo
m atyczna B ułgarji w  W arszaw ie n ie  by ła ob
sadzona. Obecnie kierow'iii'ctw'o poselstw a bu ł
garskiego zostało powierzone radcy  poselstw a 
bułgarskiego w  'Paryżu p. Iwanowi Autanowo- 
wi w  charakterze charge d'affaires.

Zasili udzielania gniiiocy przez Bank ikcertaryjny.
W czoraj ogłoszone zostało roz,porządzenie 

m in is tra  skarbu  om aw iające zasady udziela
nia pom ocy instytucjom  zaw ierającym  układy 
z diłużnikami w' zakresie w ierzytelności ro ln i
czych. Z rozporządzenia tego na, uwagę zasłu 
guje kw est ja  zabezpieczenia układów  kon wer
syjnych niezależnie od  osobistego zobowiąza
n ia dłużnika. Układy te w inny  być zabezpie
czone papieram i wartoścm wem i o  stałem  bądź 
n iestalem  oprocentow aniu w  stosunku 85% 
ich  k u rsu  giełdowego lub  k u rsu  ustalonego 
przez Radę B. A. jeżeli k u rs  n a  giełdzie nie 
•jest notow any albo też  h ipoteką mieszczącą 
•się w  75% nieruchom ości, u staloną zgodnie z 
ta ry fą  instytucyj ziemskiego k redytu  długo
terminowego albo wreszcie inne zabezpiecze
n ia uznane z a  dostateczne przez Radę B. A.

Nowelizac a ustawy u spółdziEłniach
Jak  się dow iadujem y opra'cowyw'any od 

dłuższego czasu  p ro jek t noweli do ustaw y  o 
'spółdzielniach zna jdu je się już n a  ukończe
niu. Pozostały do  opracow ania ty lko  pew ne 
popra wki, k tóre ma ją  być poddane dalszym  ba
daniom . (Większość ty ch  popraw ek dotyczy 
spółdzielni mieszkaniowo-toudowłanych, w  
szczególności zaś spraw y trak to w an ia  w k ła 
dów budow lanych jak o  kap itału  udziałow e
go. U jęta w' ten  sposób now elizacja ustaw y 
o spółdzielniach przyczyni s ię  niewątpliwie, 
do dalszego rozwoju budow nictw a m ieszka
li iowo-spółdzielczego.

Groźby junkrow wschodnio-prutkich
Paryż 25 lipca.

(Teł. wł.) Sensacyjną wiadom ość podaje „Ma
tin'*: M ianowicie junkrzy P ru s  WiscJuÓdtaich 
zagrozili Hindenburgowi separacją, oderw a
niem. się od Rzeszy i ogłoszeniem niepodległego 
państw a 'Prus -Wschodnich w  chw ili, gdy H itler 
przystąpi do przeprow adzenia .reformy rolnej, 
wywłaszczenia i  .podziału ziemi. Podobno -w 
Prusach  wschodnich bunty  s ą  n a  porządku 
dziennym, jak  i w  innych częściach Rzeszy. — 
Szef czerezwyczajki hitierowskiiej' udał, się po
spiesznie do  Królewca, i Olsztyna, żeby poskro
mić .powstanie.

Wyjazd Gómbosa do Rzymu
B udapeszt 24 lipca.

(Teł. wl.) P rem jer Gómbós w yjechał diziś wie
czorem do Rzymu. W  -podróży te j towarzyszy 
m inistrow i, m. in. m in ister sp raw zagr. Kanya.

Afeny 25 lipca.
(iPAT) W ycieczkowy statek  grecki wyłowił 

w odległości 7 mil- od w schodniego -brzegu w y
spy  Eigin-a cia ło  młodej kobiety, pj-zypuszczają, 
że s ą  to  zwłoki jednej z dw u Włoszek, pasaże
rek zaginionego hydropla-nu Aero-Esipresso. — 
Zwłoki są  silnie, zdeformowane i noszą ślady 
licznych obrażeń. 'Nie ulega wątpliwości, że 
Aero-Espresso zatonął.

Trocki i Litwinow w Royat.
Paryż 25 lipca.

'(Teł. wł.) Trocki, fctó-ry wczoraj -przybył do  
M arsylji, przyjechał -dziś -do -miejscowości k ą 
pielowej Royat, gtdizię bawi, rów nież kom isarz 
spraw  zag-ramlczinych Litwinow i były prem jer 
francuski Tawłieu. Obiegają,ipogioski, że m ię
dzy Trockim a  Li-t-wi-nowe,rn -podjęte zostaną 
rozmowy, celem  um ożliwienia Trockiemu, po
w rotu  -do Rosji sow ieckiej

Mollitonowie odlecieli di Itwtgn Yarliu
B ridgeport 25 lipca.

(PAT) Mollieon z żoną odlecieli samolotem

l-asażerskim do  Nowego Jorku. MoHisproowie 
przybyli -na lo tn isko  sam ochodem . w. towarzy
stwie pielęgniarek. Mol lisom m iał całą głowę 
ow iniętą bandażem  i w yglądał n a  w yczerpane
go. Z ebrana n a  lotnisku publiczność zgotowała 
lotnikom owację.

Powrót eskadry 8 ’ lbn
Nowy York 25 lipca.

(PAT) E skadra generała Balbo odleciała w 
podróż pow rotną, k ieru jąc  się do  Shediac w 
Nowym Brunświcku. Odlot nastąpi! o godzinie 
10-tej ® m inutam i w edług czasu am erykań
skiego.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: W znowienie -sztuki p . t.

„H au — h au“.
TEATR NOWY: Codziennie nowa sztuka Devala 

„Stefek".
TEATR LETNI: „M ieszkanie Zojki".
TEATR POLSKI: Codziennie komedja A. Ma-

a ra  p. t. „por. Przecinek""., Role- główme w ykonają 
pp. Brochwiczówna, Słubicka, Tatarkiewicz-W osz- 
kowska, Tarriowiczówna, Bodo, Bolecki, Chmu-rko- 
wski i in.

TEATR MAŁY: Codziennie „Dżiimlbi".
TEATR ATENEUM: Codziennie sztuka Afigeno-

wa „Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no Na-

nefte".
TEATR REX: W ielka rew-ja „Frontem do morza". 
TEATR ŻEROMSKIEGO: Codziennie: „Jesień,

W iosna i Zima".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „Śpiew — całus — dziewczyna". 
Apollo: „Pod tw oją obronę ".
A tlantic: „Romans sekretark i".
C apitol: „Kiki" i „Nagana".
Colosseum: „A rjana", „Demon zmroku". 
Casino: „Pocałunek skazańca".
Europa: „Noc w  Chicago".
F ilharm onia: „O rganizacja trójkąta".

R a d i o .
Czy odbiornik radjowy może być zajęty,przez 

egzekutora?
Ostatnio -zdarzają się w ypadki zajm ow ania o d 

biorników  radjo-wych iprzez egzekutorów -podatko
wych. Radjcslucłiacze zostają w iten -sposób p o 
zbawieni -możności -słuchania audycyij nad-jowycli, 
co wywołuje wśród nicli -zrozumiale rozgoryczenie. 
Jeżeli s ię  zważy, że radijo d la  większości abonen
tów je s t  jedyna rozrywką, na k tó rą  -mogą sobie 
pozwolić w  dzisiejszych ciężkich czasach, to  -zaję
cie odbiornika radjowego. w yrasta -do rozmiarów 
bardzo  dużej przykrości.

W skutek  licznych sk arg  i zapy tań  rad iosłucha
czy. „Polskie Radjo" .ipodjęlo w Min. Skarbu  s ta 
ran ia , celem w yłączenia odbiońnłków rad jow ydi 
od zajm ow ania -ich -pr.zez egzekutorów. . Nieste-iy. 
w  akcji -tej -n-ie u d a ło  się — przynajm niej nara- 
zie — osiągnąć 'pomyślnych, a tak  przez- zain tere
sowanych radiosłuchaczy pożądamyth wyników. 
N atom iast Min. Skarbu wyjaśniło  w  liście sk iero
w anym  do „Polskiego Radja", że w  razie zajęcia 
za podał,ki odbiorn ika radjowego, abonenci radjo- 
w i m a ją  praw o 'żądać na podstawie § (il rozporzą
dzenia Rady M inistrów z d n ia  25/VI. 1932 r. o po
stępow aniu egzekucyjnem w ładz skarbów  veil (Dz. 
U. R. P. Nr. 62 z  -22/VII, 1932 r. .póz- 580). aby o r 
gan  egzekucyjny odstąpi! -od zajęcia odbiornika 
-radjowego jeżeli inne pozostałe przedmioty, na le 
żące do gospodarstwa domowego abonenia rad io 
wego, w ystarczają w edług oszacow ania do zaspo
kojen ia  należności.

W  m yśl § 54 tego roapo-rządzen-iai w raz ie -n ie 
uwzględnienia przez egzekutora -uzasadnionego żą
dania radjosluchacza, służy  m u p raw o  wniesienia 
w term inie ośmiu d n i do w łaściwego Urzędu S kar
bowego zażalenia -na -niezgodne z przepisam i -po
stępowanie, przyczem Urząd Skarbowi- może 
w strzym ać dalsze krok i egzekucyjne, aż do czasu 
rozpatrzenia skargi. W yjaśnienie M inisterstwa 
Skarbu, aczkolwiek nie rozwiązuje spraw y całko
wicie, to jednak  -stanowi -poważnyi krok  aia drodze 
ochrony abonentów  -radjowycłi .przed zdanzającemi 
się. a niepotrzebne-mi lub  nieuzasadnionem i zaję
ciam i odbiorników  radjowych -wówczas, gdy w  
m ieszkaniu abonenta znajdują  się przedmioty 
inne, • których -wamtość może pokryć pretensję.

Nekrołogja
Pelagja z Zgierczyńskich P isa rska  lat 78,

izm-airła 23 bm. w  Otwocku. (Pogrzeb z  kościoła 
św. Karola Boromeuisza aia (Powązkach odbę- 
'dizi'0 -się 2G-bm. o  10 rano.

A ntonina z Furs-Bielickich Łuczyńska, b. u- 
ezestn-iczka /powstania 18(53 r., -to. przełożona 
pensji, lat 87, zm arła w  Skierniewicach 23 bm. 
Pogrzeb odbył się -wczorajt

Seweryn Srebrny, założycie1! i dyrektor w ar
szawskiej spółk i myśliiwiskiej i waaszawskiej 
fabryki am unicji, zmart 24 bm.

Mocne l«lno życia leatralneio we Lwowie.
Rozmowa z dyrektorem  Horzyca.

■ 'intet'esU'jemy p e"n «  sPra" '»  0 ° B a -. 
om znaczeniu -  tW » »  i“ t czasem spoj- 
la  nia. cudzomi oczyma. Publiczność my- 
k tó ra  -uczęszcza <10 tea tru  w tym- celu, 

rzeżyw-ać pewne w rażenia -  zarnter-eso- 
1 5 ? «  o obecnym stan ie polskich to a trtw  
lożliwościach rozw oju m ow ia n atu ia ta i 
ea  S w  kierownicy: polscy dyrektorowie. 
£  rS e k o n a n iu  dopusz-cza-ltemy ezęsto do 
7o f£  lub in ,tego dyrektora, stara ł,sm y  sie 
« K a ć  jego optuje, idee, -plony, « * - -  
I b7  w fw ia i tea tru , widziany- od stro- 
."rektorskiej!
sieczna gościna zespołu iwowwkiego po-

staw ienie -to stało  się dla Cbuistłka zio 
S S g o  przeżycia artystycznego. Ko- 
,m  z gośebiy lwowskiego zespołu,
wcOeic --,- do dyr. Horzycy z piosbg o  tn- X t ^ a e e  si^ jego plandw na przy-

i j X S '« e n y  lwowskie na okres SJeln i -  
/jątein s te n j  okres 'ten rozpla-
czyna dyrektor na omnniowołem wiec również repertuar. Stopniowo

i Rozmaitościach (niem a u nas bowiem syste
m u prem jer tygodniowych).

Sezon najbliższy rozpoczynamy „Kleopatrą" 
Norwida. (O planach jej w ystaw ienia miałem 
naw et zam iar napisać do „Czasu", w  związku 
z ukazańieni się num eru Norwidowskiego). 
D alsząprem jerą będzie zapewne „M alka Szwar- 
cenkopf" Zapolskiej, a  następnie pójdzie „Nie- 
boska ‘komedja" i Micińskiego „B asiłina Teo- 
fan-u", k tórą spłacam y d ług  pamięci niesłusznie 
zapom nianego pisarza. Jedną z następnych po- 
zycyj repertuaru  stanow ić będzie Szekspir; nie 
sjest jednak  narazie ustalone czy będzie to „Ko- 
rjo-lan", „Troiluis i Kreśs-yda", czy „Burza", 
z ilu strac ją  muzyczną. Tu naw iasowo wtrącić 
trzeba, że -w tea trach  lwowskich w szerokiej 
m ierze uw zględniam y stronę muzyczną; _np. 
„W esele F igara" wystaw im y nie jako operę, 
lecz jako  komedję, muzycznie ilustrowaną. 
Myślę -także o  w ystaw ieniu „B akchańtek" E u
rypidesa, a  z nowszego re pertua ru  jednej ze 
sztuk Cliestertona i kilku Sliaw'a (będzie to 
zapewne „Człowiek i nadczlowiek", lub „An- 
drokles i lew". Z autorów  polskich, mam przy
rzeczone sztuki 2 moich przyjaciół: Słonim 
skiego (który ipisze now’ą  komedję) i Iw'aszkie- 
wicza (obmyśla on oryginalne widowisko m u
zyczne). W ystawię również nową sztukę Wi- 
nawera. W  szerokiej mierze będziemy oczywi
ście uwzględniać dorobek autorów  lwowskich. 
Jak  już z tego krótkiego, przeglądu jest wido
czne, s taram y się być możliwie w szechstronni. 
Z największym  trudem  — trzeba o tern pamię
tać! — i tylko dzięki heroicznemu ‘wysiłkowi 
całego zespołu udaje nam  się związać koniec 
z końcem".

„Panie Dyrektorze. W Krakowie toczyły się 
w' ubiegłym  roku bardzo ożywione dyskusje na 
tem at kierunku repertuaru . Staw iano to zaga

Zapiski naukowe i literackie
„Przegląd Powszechny". Tom 198. Nr. 594,

Tom 199. Nr 595^-596. Czerwiec, lipiec- sierpień 
1933. — Szereg ciekawych artykułów  i  szkiców

dnienie dość krańcowo; podczas gdy jedni p ra
gnęli opierać re p ertu a r przedewszyśtkiem o 
(naszą i obcą) w ielką poezję daw ną — inni 
podnieśli hasło  bezwzględnego unowocześnienia 
teatru. Po której stronie opowiedziałby się Pan  
Dyrektor?"

„Stoję n a  stanow isku, że tea tr muisi być o- 
becnie eklektyczny i uwzględniać dzieła n a j
rozmaitszego rodzaju. Powinien raczej formą 
tea tra lną  wytoijaó w łasne piętno we w ystaw ia
nych sztukach; w  formie tej w inna się prze
jaw iać jego indywidalność".

„A co sądzi Pan o współczesnej polskiej tw ór
czości dram atycznej? Czy przedstaw ia się ona 
istotnie tak  ubogo, jak  tw ierdzą niektórzy?"

„Nie wiem dokładnie, jak  je s t gdzieindziej. 
Lecz we Lwowie — zapewnie pód wpływam ży
wotności samego -teatru — rozwinął się  silny 
ruch  dram atyczny. W roku ubiegłym wystaw i
liśm y  5 sztuk autorów  lwowskich (Tępa, Zbierz- 
cliow’ski, Budzyński, R aort i Rybicki); dwie 
z nich cieszyły się -ogromnem powodzeniem. 
Wogóle autorów -polakich nigdy-n ie krylem  i 
nie będę k ry ł pod korcem".

Już je s t  późno. Gmach tea tru  pustoszeje i za 
•chwilę - nadejdzie godzina Erynjj, z którem i 
niegdyś szam otał s ię  Konrad. Więc żegnam się 
z dyr. Horzycą, unosząc ze sobą wrażenie, że 
Lwów należy do tych ognisk tea tralnego życia, 
gdzie bije mocne i norm alne tętno. Czemuż 
więc zaw odowi pesymiści, b iad a ją  ciągle nad 
upadkiem  polskiego tea tru ?  IU. A.

zaw ierają dw a ostatn ie zeszyty „'Przeglądu 
iPowiszechmiego". Poruszają one tem aty rozmai
tych  dziedzin życia religijnego, -naukowego 'i 
społecznego, zainteresow ać więc w inny k aż
dego inteligentnego katolika. Z zakresu naucza
n ia  re lig ji spotykam y -ciekawy -szkic ks. iDra 
Jel-ity -p. -t „S tary T estam ent w nauczaniu re 
ligji", historji lite ra tu ry  dotyczą M. Ski-bniew- 
skiego .^System teokraty-czuy S tan isław a Orze
chowskiego", -dłuższa rozpraw a prof. T. -Simki 
„Klasyczny la u r  Norwida", szkic A. Tretiaka, 
om aw iający „Cyikil dram atyczny J. Oalsiwor- 
thy'ego" o raz sylw etka „Jakuba Demla" cze
skiego pisarza  p ió ra  D ra iWalerego 'Wilińskiego. 
Dalsze a r ty k u ły  przechodzą -w dziedziinę h i
storji. „Trzy życia P aw ia von Hindtenburg" o- 
m aw ia D r M. Kastersika, „Ustrój korporacyjny 
w  Polsce średniow iecznej" kreśli D r K. -Gór
ski — a  szkic -p. t. „W ielcy chanow ie a  chrze
ścijaństw o" przez ks. -R. W-ierzejiskiego kończy 
historyczne rozpraw y. -Z historji sztuki K. 'Bucz
kowski wylicza i omawia zabytki -sgraffita w 
Polsce — praca  ilustrow ana jest p ięknem ! re 
produkcjam i, zamieszczonemi na specjalnej' 
w kładce, współczesnych stosunków  dotyczą a r
tykuły ks. St. B ednarskiego T. J. p. t. „Kryzys 
gospodarczy a  produkcja w ydaw nicza w Pol
sce" oraz prof. B. Bruckus*a „Kollektywizacja 
rolnictw a włościańskiego w -Rosji sowieckiej". 
Nauki przyrodnicze reprezentuje dłuższa /roz
praw ka prof. F. 'Rapf-a p. t . „Budowa, matenji". 
Poza -przeglądem -piśmiennictwa -bogato przed
staw ia się dział życia -współczesnego. Spraw y 
Kościoła kreśli w  obu/zeszytach ks. E. Kosibo
wie/. T. J., „Kronikę gospodarczą" Dr M. J. Zio
mek. Pozatem znalazły om ówienie następujące 
kw estje: „Higjiena społeczna a  projekt nowego 
praw a małżeńskiego" (ks. St. -Podoleński T. J.)," 
„Insty tu t Bałtycki" (T.), „Dwa jubileusze fran

cuskie" (J. M atyasik), „Pielgrzymka, 'jubileu
szowa .Dziennikarzy katolickich w  Rzymie" (k-s. 
Wł. -Lolin T. J.) -oraz „W spółczesne kilimka-r- 
etwo“ (iM. Zawadzka).

„Misje katolickie". Miesięcznik ilustrow any.
Rok 52. Lipiec-sierpień 1933. — jPodwójny w a
kacyjny zeszyt „Mis-yj Katolickich" przynosi 
szereg ciekawych szkiców, poruszających ak tu 
alne d la  ru c h u  m isyjnego i  misjologYcznego 
kwestje. „Rewizja protestanckich metod m i
syjnych" o raz „Z araza lalcy-z-mu w  k ra jach  m i
syjnych '' -poruszają ogólne problemy, dalsze 
artykuły  om aw iają specjalne zagadnienia. Są 
to „indyjscy -samoczciciele'', „Saććidanand-a". 
„Kasy Raiiffeisen-a w  -bengalskiej dżungli", 
„K artka z dziejów'-misyjnych Kabylji" oraz .M i
sje w  Ziem i świętej". Ciekawe listy m isjonarzy 
ks. K. Konopki T. J. z /Rodezji i -Matki M. Ła- 
bujew skiej Urszulanka z C harbina -podają -bar
w ne opisy uroczystości wielkiego Tygodnia na 
tych odległych polskich placówkach -misyj
ny cli. Ks. -Don-elily T. J. kreśli „'Pierwsze sze
ściolecie pra-cy. Jezuitów' w  Hongkongu. — Z. po
żółkłych -kart -zapomienia /wydobyto wiadomo
ści o  pierw szym kato lick im  -kościele w  Tybe
cie, a  ks. Krzyszkowski T. J. wr szkicu/ p. t, „Ru- 
dom-iiniana" podaje „ciekaw e szczegóły do m i
syjnej dizia-lal-ności i. je j rezultatów' polskiego 
misjona/rza XV/II w ieku  ks. J. Rudominy T. J. 
-Szereg dalszych działów  przynosi Interesujące 
drobiazgi -1-udoznaw'cze, ojiowńadanla, bieżącą 
kronikę ruchu  misyjnego i -dział recen-zyjn-y. Na 
specjalne -podkreślenie zasługuje piękny dol>ór 
ilustracyjnego -materjału. '

Czas orta&wtć prenumeratę
na n iesiąc iłe-pteń.
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Konsersjii rarzjletaści fclwjA

(Glos w dyskusji.)
Artykuł „O przymusowy konwersję wierzy

telności dolarowych" (Nr. 160. z  1(> bin.) mie 
•powinien pozostać bez odpowiedzi. Spokojne 
•bowiem i w  logiczną, formę ubrane jego wy
wody izdotne są wywołać wrażenie słuszności 
i zasadności, a  itemsamem wzbudzić i spotę
gować nastroje, k tóre skazane s ą  na: rozczaro
wanie, powinny więc być unikane i  tłumione. 
Państwo nie może i nie powinno używać swej 
władzy ustawodawczej do wyrównywania 
strat kursowych wierzycielom dolarowym. 
Przykład ustawy waloryzacyjnej z r. 1924 nie 
może tu być brany w rachubę, gdyż dotyczył 
innego przedmiotu i innych warunków.

Dewaluacja waluty krajowej jest rodzajem 
daniny na rzec® państwa. Jeśli więc danina ta 
jM-.zybicra rotzmiary bardzo -znacznie i jest w 
spcsób rażący rozdzielona nierównomiernie, 
to państwo może i powinno niwelować ową 
nierówność drogą ustawodawczą. Stało się to 
w i . 1924, gdy marka, polska zeszła do miljono- 
wej części swej wartości nominal-nj — nie 
uczyniło zaś tego państwo w r. 1925, choć zlo
ty straci! 40% swego kursu, bo taka dewalua
cja jest za mala, by rodziła potrzebę ustawo
wej regulacji. Natomiast obce waluty nie ro
dzą dla państwa żadnej odpowiedzialności 
wobec obywateli, bo nie państwo wywołuje 
zmianę ich kursu i nie państwu przypadają 
korzyści, wynikające że strat posiadaczy. Co 
ważniejsze, waluta krajowa jest walutą przy
musową, a była nią zwłaszcza w czasie przed 
ustawą waloryzacyjną, gdyż transakcje w ob
cych walutach były wówczas zabronione usta
wami karnemi. .Państwo powinno więc było 
przyznać pewną rekompensatę tym, którzy w 
zaufaniu do instytucji tego państwa i  zmusze
ni jego ustawami, ulokowali swe mienie w 
wierzytelnościach opiewających na walutę 
krajową. Ten zaś obowiązek moralny nic za
chodzi co do walut obcych, które nie były ni
gdy i nie są walutą przymusową. Nie na tern 
komice. Państwo waloryzuje wierzytelności w 
walucie krajowej wówczas, gdy dokonuje re
formy walutowej, gdy więc transakcje w wa
lucie zdewaluowanej ustały w 'zupełności i na 
zawsze. To nie zachodzi przy obcych walu
tach, bo .tu możność dalszych transakćyj nie 
jest usunięta. Waloryzacje wdęei .musiałyby 
powtarzać się ciągle i to nietyl'ko dla coraz 
to innej waluty, lecz nawet dla tej samej. Dziś 
dolar wykazuje 30% zniżki na kursie i przyj- 
mijmy, że .państwo waloryzuje wierzytelności 
dolarowe po 7 zł. 50 gr. .za dolar. Cóż w takim 
razie stanie się z innemi walutami, gdy one 
spadną? Konsekwentnie rzecz biorąc, należa
łoby przyjąć, że po każdej takiej dewaluacji 
musi wyjść szczególna ustawa waloryzacyjna. 
Mielibyśmy więc ustawę dolarową, guldeno
wą, markową, frankową, funtową itd. To jed
n a k  nie wykluczyłoby dalszych operacyj w 
w zdewaluowanych walutach i przy następ
nej dewaluacji musialaiby wyjść nowa ustawa. 
Bo przecież słuszne byłoby żądanie waloryza
cji przy zniżce 'kursu np. z 6 zł. na 2 zł., skoro 
ustanowiono ją  przymusowo przy zniżce kur
su z 8 zł. ma 6 zl'. A wreszcie co stałoby się, 
gdyby /po ustawie waloryzacyjnej kurs zwalo
ryzowanej waluty , podniósł się. iponad miarę 
waloryzacji, a  nawet powyżej kursu przedde- 
waluacyjnego? Czy znów miałoby państwo 
wkroczyć? Nie można wyobrazić, sobie więk
szego sfcoszlawienia idei ustawodawczej nad 
taniec waloryzacyjny, ani też większego chao
su, jak 'powstałby już po pierwszej próbie 
takiego premjtowania wierzytelności w walu
tach obcych.

Wiadomo, że dewaluacja nie wywołuje 
równomiernego wzrostu cen i płaci Spadek 
więc waluty krajowej wyrównuje się tylko 
częściowo wzrostem substancji i  dochodów 
dłużnika. 'Konsekwencją tego jest, że dłużnik 
mający zobowiązania w walucie krajowej, zy
skuje w razie jej dewaluacji tylko część tego, 
co ifcracd jego wierzyciel, bo za swą substancję 
i pracę nie może otrzymać o tyle więcej, o  ile 
waluta krajowa straciła, na kursie. Transak
cje walutowe w walutach obcych zabezpiecza
ją więc wierzyciela przed dewaluacją waluty 
krajowej kosztem dłużnika. Odwrotną stroną 
tego zabezpieczenia jest naturalnie strata po

stronie wierzyciela na korzyść dłużnika w 
wypadku dewaluacji 'waluty obcej. Walory
zacja obcych walut stanowiłaby uchylenie tej 
obustronnie działającej zasady, a natomiast 
ustanowienie nowej tej treści, że dłużnik tra 
ci, gdy waluta krajowa się osłabia, nato
miast. wierzyciel nie traci, gdy spada kurs wa
luty obcej. Coś jakby „societas leonina" i to 
ex post, nie drogą umowy, lecą z mocy usta
wy! Rzecz nie dc- pomyślenia, by któreś pań
stwo w podobny sposób korzystało ze swej 
władzy ustawodawczej. Niema też w  tym 
względzie przykładu w hiwtorji czasów osta
tnich 1 dawnych.

Nadoniiar przemawiają przeciw waloryza
cji dolarowej także względy praktyczne. Jeśli 
jest mowa o zabiegu prawodawczym, to wzglę
dy te rozpatrywane być muszą nie pod kątem 
interesów jednostek czy grup lecz z .punktu 
widzenia społeczeństwa jako całości. Nie ule
ga wątpliwości i przyznają to  dziś -wszyscy 
nawet ci, co pnzed paru miesiącami przeciw
stawiali się słowem i pismem „panice" dola
rowej, że spadek dolara wzmocni! zasoby 
Banku 'Polskiego, wpłynął na zwiększenie o- 
bieg.u pieniężnego, uruchamia tezam ryzowane 
kapitały — a zatem jest czynnikiem dodatnim 
dla stosunków gospodarczo-społecznych /Pol
ski. Chodzi więc jeno o stwierdzenie, czy pod 
względem gospodarczo-społecznym należy 
również uznać .za korzystny dalszy skutek de
waluacji dolara mianowicie oddłużenie. Że 
zachodzi to  odnośnie do zobowiązań wobec 
wierzycieli zagranicznych, nie przeczy nikt, 
'bo rzecz ta jest zbyt oczywista. -Dlatego też 
zwolennicy, waloryzacji dolarowej pragnęliby 
ograniczyć ją dc -wierzytelności krajowych. 
Już to samo przemawia przeciw tym zamy
słami, bo chyba jasnem jest, iż można w pra 
wie czynić wyjątki na korzyść obywateli ob
cych, lecz wykluczone jest bez narażania pań
stwa na nieobliczalne konsekwencje — wpro
wadzać w ustawie różnice na niekorzyść cu
dzoziemców. Ale i ipozat-em oddłużenie należy 
uważać za rzecz nietylko korzystną, lecz 
wprost decydującą o bycie gospodarczym i o 
porządku społecznym. Osób, żyją-cych wyłącz
nie z procentów, jest, -w Polsce garstka zniko
ma, część zaś dopiero tej garstki ma wierzy
telności dolarowe. Zmniejszenie się zatem 
wartości kursowej dolara jest d/la wielu -rze
czą przykrą, lecz, klęską tylko -dla liczonych 
jednostek, w rezultacie bowiem pozostaje im 
substancja, acz zmniejszona i dochody, acz 
■ograniczone. Przeważnie jest to strata pozor
na, gdyż ceny przedmiotów 'lokacyjnych (zie
mia, domy) i koszty utrzymania spadły w o- 
statnich latach tak  dalece, iż nawet 50%-owa 
i wyższa dewaluacja nie oznacza utraty -sub
stancji lub rentowności. Społecznej zaś szko
dy nie wywołuje nawet pewne zubożenie sfer 
wierzycielskich, bo wierzytelności same-przez 
się nie są instrumentem produkcji i obrotu, 
lecz dopiero w łączności z warsztatami pracy, 
którymi -udzieliły kapitału. Te zaś ożywiają 
się wskutek oddłużenia, zwiększając majątek 
narodowy i dając 'Utrzymanie nietylko posia
daczowi, -lecz nadto zatrudnionym pracowni
kom, handlowi itd. Deflacja lat ostatnich do
prowadziła. do naddlużenia rolnictwa, prze
mysłu i handlu. Szereg fabryk zaprzestało 
pracy, inne gonią ostatkami. Coraz więcej wi
dać /pustych lokali handlowych, coraz więcej 
majątków ziemskich i przedsiębiorstw stoi w 
przededniu licytacji. Dewaluacja dolara może 
uratować od /zagłady te gospodarstwa rolne, 
przemysłowe i handlowe, które szczęśliwym 
trafem mają zobowiązania dolarowe. Strata 
wierzycieli opłaci się tu wielokrotnie pod 
względem społecznym, bo jeden warsztat pra
cy jest ostoją -dla większej liczby jednostek, 
aniżeli wierzycieli tego 'warsztatu, tracących 
tu zresztą nie wszystko, lecz część. iPrzytem 
większość wierzycieli, należąca zarazem do 
sfer zarobkujących, zyskuje więcej na oży
wieniu życia gospodarczego -niż traci na kur
sie dolara. Tylko, że nie widzi tego lub nie 
chce widzieć. Nie widzą też wierzyciele tego, 
że w sytuacji k  przed paru miesięcy na. ścią
gnięcie liczyć mógł tylko ten, kto zajmował 
pierwsze miejsce 'zaspokojenia, albowiem 
wskutek spadku cen pierwsze hi/poteki -naogól 
wyczerpały wartość realizacyjną. Dewaluacja 
dolara w -pewnej mierze wzmocniła szanse 
dalszych -wierzycieli. Waloryzacja /pogrążyła

by ich znów i bezpowrotnie w przepaść zupeł
nej utraty kapitału.

A zatem nie w „obronie** dłużników, lecz z 
racji stanu, z przyczyn natury społeczno- go
spodarczej i w  interesie większości wierzycieli 
uważać należy „konwersję" czy waloryzację 
wierzytelności dolarowych za rzecz niewyko
nalną i niedopuszczalną, a zbędną i 'szkodli
wą. 73r Maurycy Richter.

Sjtuacja na rjnkael zlijtii masła.
'Według doniesień z. światowych -rynków 

odbiorczych, mocna sytuacja w dziedzinie zby
tu masła w ciągu ubiegłego tygodnia, nieco się 
uspokoiła. Ceny jednakże bynajmniej nie zniż
kowały, lecz przeciwnie na. niektórych ryn
kach notowania oficjalne wykazały zwyżkę, 
ale zapotrzebowanie naogól było umiarkowa
ne i wytworzy! się nastrój wyczekujący.

Ddźwierciedleniem tego stanu rzeczy był 
przebieg konjunktury w tym okresie na rynku 
niemieckim. Oficjalne notowania podwyższo
no' o  trzy marki i za I-szy. gatunek masła pła
cono 113 marek, za drugi — 106 marek, za 
•trzeci zaś — 99 marek za 50 tklg.

Ceny masła polskiego w eksporcie docho
dziły d-c- zl. 2.55, za gatunek prima, podczas 
gdy gatunki średnie uzyskiwały od zl. 2.35 do 
zl. 2.45 za 1 klg.

Sytuacja na rynku angielskim pozostała 
naogól bez żadnych zmian. Narazie. wywóz 
masła polskiego do Anglji, wciąż jeszcze nie 
jest aktualny.

K r o n i k a .
Projekt fuzji belgijskich, niemieckich i  ho

lenderskich syndykatów cementowych. Prze
myśl cementowy belgijski zamierza utworzyć 
syndykat, który ma się następnie połączyć z 
syndykatem niemieckim i holenderskim. Po 
fuzji tych sundykatów pozostanie jeden wspól
ny syndykat, zajmujący się sprzedażą cemen
tu. Na okres 'przejściowy została w Holandji 
utworzona nowa organizacja, która, przejęła 
eksport cementu niemieckiego do Holandji. 
Organizację tę przejęła firma holenderska 
Ryckerhoff i Wicking.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 25 lipca 1938 r.

Belgja 124-90, 12521, 124-59, Holandjaz y :
361-26, 362 15. 36035, Londyn 29-94,80 09,29 79, Nowy 
York 6 36, 6 40 632, Nowy York telegr. 6-38, 6-42, 6-34, 
Paryż 86 04, 35‘13, 34-95, Praga 26 54, 47 60, 26 48, 
8twajcarja 173— 173 43, 172 57, Włochy 47-25, 4748, 
47-02, Berlin w obr. pryw. 21330.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6-3 ł—635.
A k c je :  Bank Polaki 8 0 —, 8 1 — Warsz. Tow. Fabr. 

Cukr. 19 26, 19— , Lilpop 10-76.10-26,10-50, Starachowice 
9-90. 4 '/a%  listy ziemskie 41-75, 7% ziemskie dolarowe 
38 28, 5% m. Warszawy 53— , 8%  m. Warszawy 42 00— 
42 25. Tendencja niejednolita.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  5% kole
jowa 39 75. 4% dolarowa 48’ , 7% stabilizacyjna 50 —, 
49 76, 60-25, 10% kolejowa 101-—.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 60-50. 
dillonowska 71— , stabilizacyjna 71— , warszawska 41%

G iełda Z iirych sk a , (PAT)* Paryż 20-24-5, Londyn 
17-30, Nowy York 3 68 5, Belgja 7217-5, Włochy 27-26'/,, 
Hiszpan ja  43-16, Holandja 208 70, Berlin 123 4'!, Wiedeń 
72-83, noty 67 75, Sztokholm 89 25, Oslo 86 80, Kopen
haga 77-25 Sofja — , Praga 16-82, W arszaw a 57-78, 
Białogród 7-—, Ateny 2 97, Konstantynopol 2'50, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7-66, Buenos Aires —— .

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 25 lipca 1988 r.

Dziś notowano za 10 J kg. parytet, wagon Warszawa, 
w bartdlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto nowe 
17-50-1800, żyto stand. 1. 19-60—20 50, żyto 11. 00CO— 
00 00, pszenica jara czerwona, szklista 38-00— 39-00, 
pszenica jednolita 36 00 — 3700, pszenica zbierana 
36-00 -  87 50 owies jednolity 1800 —;i9-00 ow.es 
zbierany 1700—18-00, jęczmień na aszę 1700—17-50, 
jęczmień browarniany bez obrotów, gryka 19-OJ—20-00, 
proso 20-00 — 21-00, groch polny z workiem 24-0Qc- 
27-00, groch Victoria z workiem 32'00 — 86-00 wyka 
14-00 — 15-00, peluazka 00’00 — CO’00, łubin niebieski 
10-00—10-50 łubin żółty 1 IttO —12 00, rzepak zim. 41 00— 
48 00, siemię lniane 43 00-45-00, koniczyny me no 
towane, mąka pszenna luksusowa 60-00—65-00, mąka 
pszenna 01,00 55 00—6-.00, mąka pszenna 111 (poślednia) 
60-00-66-00 IV mąka pszenna 25 0 0 -8 5  00, mąka żytnia 
pytl. 84 00—36-00, żytnia razowa i sitkowa 2500—2600, 
otręby pszenne 13 00—14-40, żytnie 10‘50—U bój kuchy 
lniane 18-00—19 00, kuchy rzepakowe 14 00—14 o0, kuchy 
słonecznik 16 00—16’60, Seradel- nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W-KRAKOWIE.
K r  a k ó w, 25 lipca 1933 r. 

Pszenica dworska czerw stand. 29 00-3060, targowa
stand. 26-50—28 00, dworska czerw. 74/75 kg. 00 00—00’00, 
żyto dworskie stand. 20'CO—2100, targowe stand. 19 00— 
20 00, owies dworski stand. 16 00—17-C0, targowy stand.
14 00—14 60, jęczmień na krupy stand. 19-50—20'CO, ję 
czmień na krupy targowy 18 50—19-00, kukurudza kraj. 
24-00—26 00, kukurudza cinquantino rumuńska 27’00— 
28-00, groch Viktoria 38 00—40 00, półwiktorja małopolski 
32-00—36 00, zwykły jadalny 30-0')—32 00, polny pastewny 
26 08-27-00. do siewu 28 00—30 00 peluszka 18-00—19-00, 
fasola cukr. biała (Jasiek) ręczn. wyb. ’.000—00 03 biała 
23-00—£5-00, Wachtel 00 03 -0 0 ’CO. wyka ciemna 14 5 0 -
15 00, szara 13 50—14-00 łubin żółty 12-00—12’50, do siewu 
1309—14-00, niebieski 1076—11-25, do siewu 11-50—1200, 
•iano słodkie stare 7 OD—7 50, średnie 6 00—6 50, kwaś
ne 4 50—5-00, słodkie nowe 6-50—7-00, koniczyna pastew
na nowa 6'50—TOO, słoma długa 4-50 - 5 00, mierzwa 
luzem 4( 0—4-53, prasowana 4-50 5-00, rzepik czyszczony, 
słodki 0000—00 00, mak niebieski z workiem 00-00—00-C0, 
szary 00 09—0010, kminek czyszczony nowy 110‘00—120 80. 
mąka pszenna okr. krak.: grysik pszenny 66 03—67 00 
grysikowa 61 < 0 62 00, 45% 59 00 -  60-00, 60% poznań 
ska 55-00—58 00, mąka żytnia okr. krak. 1. gat. 0—65%
34 50—35*00, II. gat. sitkowa 2100—21-50, razowa 27 0— 
28-00, mąka żytnia okr. poznań. I. gat. 65% 34’50 —
35 60, razówka graham pszenny 39 00—40 00, otręby żytnie 
10'00—1050, pszenne 10-00—1050, mąka czerwona z wor
kiem 13 50— 4-50, pęcak fabryczny z workiem 31-00— 
32-00, chłopski bez worka 28 00—29 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 3103—32 0 ',  chłopska bez worka 
28 00 -29 00, kasza jaglana fabryczna 46-00—47-00, rhłop- 
ska 40 0 '—42 00, kasza la arczana cała 34 00—36-00, ła
mana 32’00—34-00,

Tendencja: słaba — dowozy małe.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  24 lipca 1933 r. 

O ny orjentacyjne
Żyto stare 00 00- i  0 00 żjto mu ve zdatne do przemiału 

16-26—16 50. pszenica 36'00—37-00, jęczmień zimowy 
14 00—14 50 owies 14-50—15 0n, maka źytn. 65% wł. worka 
33 00-31-00, mąka pszenna 65% wł. worka 67 0 0 -5 9  00. 
otręby żytnie 9-76—10-61, pszenne 10-00—11*00, pszenne 
(grube) 11-00—12-00, rzepak 33 00—84 00, rzepik 42’00— 
43-00, gorczyca 00 00— 00-00, wyka 12-59—13-63, peluszka 
12-00—18-00, groch Viktor ja  00-00 — 00'00, łubin niebie
ski 7-60—8-cO, żółty 9 50—10 50,

Ogólne usposobienie słabsze.

ś x v i a . t a .
Chopin w MarjańsKich łaźniach.

(W sp om n ien ia  z przed la t stu .)
Od czasu, kiedy zachodnio-czeskie 'kąpiele s ia 

ły s ię  wybi-nnemi ośrodkam i doborowego lowa- 
i-zyiiiwat europejskich narodów , również Polacy 
byli ich corocznymi gośćmi. Już przed setką lal 
odwiedzili Karolowe W ary dw aj w ybhnf Polacy, 
poeta i ibisku-p W oronowicz i Adam Micikiewicz. 
W Teplicach schronił s ię  po r. 1831 general Chlo- 
piok-i .tragiczna qx>stać listopadowego ipowstania. 
M arjańskie Łaźnie,, w 'k tórych w u-. 1815 l iy lo  ty lko  
185 gości, już w /pierwszych -dwudziestu la tach  ich 
rozwoju odwiedziło dużo Polaków. I5yl między n i
mi general Knia-ziewicz, był poeta Brodziński, 
szczery /przyjaciel Czechów, n arodu  wówczas już 
budzącego się i pizy-jaciel czeskiej lite ra tu ry , już 
obiecująco rozw ijającej się, /była m a tk i wielkiego 
poety Ju lju sza  Słowackiego, k tó rą  odwiedził tam 
poeta Odyniec, byl tam  najw iększy -polski genjusz 
muzyczny Fryderyk  -Chopin.

Do iMaiijańskięh Łaźni Chopina' nie sprow adziła 
choroba — la zagnieździła się w nim o kilka lal 
później — ałe  sprow adziła  go tam  miłość. Czaro
dziej gry na fortepianie i kom pozytor ma-zuuków 
już staw ny przybył tam  z Parwża. aby -w mieście 
kąpielowem  mćgl enotykać się z panią  Terez-ją 
W odzińską ux zwłaszcza -z jej có rką  Mai.ją.

D w udziestopięcioletni F ryderyk Chopin odw ie
dzi) -w r 1835 sw ych l-cdziców w Karolowycb W a
rach,' skąd  udał się. do Drezna, Tam  spotkal-się  z 
rodziną W odzińskich. Rodzinę te znal już z lat 
dziecinnych, 'k iedy w pensjonacie ojca artysty , 
na-uezyeiela języka francuskiego, 'wychowywani 
byli dw aj b rac ia  -Marji. Już wówczas nie powszed
n ia  t:t dziewczyna, k tó re j ceni i rysy świadczyły 
o w łoskiem  jioclinilzi-iiiu jej babki, -z domu (trsei- 
tiowej poruszyła -zaipał-ne serce Fryderyka Chopi
na. wobec k tó tego  zachowywała 'się czasem -tak ła
skawie, że m iody a ity s tu  uwierzy! w n ią  -jako 
szczęśliwą gwiazdę swego życia. W iemy, — że
n ią  -się nie -stała-. Kiedy wówczas Chopin opusz
czał -Drezno, aby  powrócić do Paryża, Manja- że
gnając się z n im  wręczyła m u  różę, k tó ią  po 
śm ierci a r ty s ty  z-nalez-iono w w iązance listów  ro
dziny W odzińskich z -napisem „Moja bieda".

K/ieily w  roku 183(i z  niecierpliw ością- zdążał do 
M arjańskich Łaźni, nie spodziewał się tak 
sm utnego -końca tswe.j miłości. W arch iw um  ką- 
piirfowem dotychczas zachowany jest ak t, w  któ
rym  zanotowano, ,ża 9 lipca il83« /przybyła tam  pa
ni Terezjti W odzińska -z dw iem a córkam i, guw er
n an tk ą  i służącą. Zam ieszkały w domu „Zum 
weissen Schw ann" ('Pod -białym łabędziem). W  a k 
cie ty m  zanotow ano 'również, że w  tym  sam ym  do
m u  zam ieszkał -dnia 28 lipca H err F riederich Cho
pin. Gutabezitzer a tts  'P aris  (Pan F. Chopin w ła 
ściciel dóbr z -Paryża). ’Bawili w kąp ie lach  razem 
do 24 sierpn-ia. Z polskiej e lity  rodowej czy um y
słowej było ta-m wówczas 17 osób- Cośkolwiek 
później, już  -po odjeżdzie Chopina, p rzybył do Ma- 
r-jań/skicli Łaźni -z W ilna -również Andrzej Towiań- 
ski.

Chopin n iety lko  byl w  .pobliżu, sw ej kochanej, 
ale m ia ł zarażeni' sposobność zapoznać’ się  tu z 
sław nym  m istizem  Sixm-liniem, dyrygentem  ber-

lińskToj opery. Z czeskich’ kąpieli w yjechał Cho
p in  -wraz -z rodziną -Wodzińskich do  -Drezna, gdzie 
zaręczył się z. Mar.ją. Sm utny  koniec tego rom an
su  jest ogólnie znany.

Hotelarze-eKonomiści z Vichy o „rewo
lucji walutowej** prez. Roosevelia.

H otelarze francuscy -rówmież o trzym ali -w darze 
od n a tu ry  cząstkę „esprit"  francuskiego.

W ięc jeden  z w łaścicieli w ielkiego hotelu w  Vi
chy, otrzym aw szy od  jednego z doradców prez. 
Roosevelia zapytanie w jak iej cenie w  ty m  roku 
może o trzym ać ,jswój zwykły apartam ent.", od
pisał :

„Drogi Panie! mi-mo najgorętszych  chęci nic m o
gę zastosować s ię  do obecnego ku rsu  polityki fi
nansowej -w pańskiej p ięknej ojczyźnie i, wbrew 
pańskim  tendencjom  podnoszenia, cen. ja oferuję 
panu apartam en t, -który -pan corocznie zaszczyca 
sw oją obecnością, po -dawnej cenie".

K olega -tego hotelarza, inaczej znów zareprezen- 
tował w Ameryce finezyjny dow cip galioki,

W  Odpowiedzi na- żądan ie  opuszczenia kljentowi 
am erykańskiem u 30 .proc, -z .powodu sp ad k u  dola
ra, ho telarz ten  odpisał:

,D rogi Panie! opuszczam  -panu 10 proc., od ceny 
zeszlorocznej, w nika jąc  w  ok ropną sy tuację, w 
k tó rą  politycy Stanów  Zjednoczonych Północnej 
Am eryki w trącili pana  i 140 miljonów pańskich 
ziom/ków. Jednak  n ie  -mogę .ponieść konsekwencyj 
tej okropnej przygody sam  osobiście.

„Chętnie p rzy jm u jąc  1/3 kary , proszę pana, o za
chow anie dyskrecji, gdyż nie cbcjal-bym narazić 
się w  p ań sk im  k-raju na  o/pinję „człowieka facho
wego", czyli dążącego do coraz latiszej produkcji 
wszelkich d ób r i św iadczenia usług, w czasach, 
gdy osta-tniem ha-slem m yśli gospodarczej waszego 
rządu jest, pow szechna drożyzna,

„Nie chcę strac ić  renomy!"
Jak  w idać z iwwyższycb dowcipów, Francuzi 

tra k tu ją  „rewolucję walutow ą" prez. Roosevelia 
niezbyt poważnie.

Nowa stygmatyczKa na Słowaczyźnie.
Od k ilk u  d n i do  szp ita la  w Rymarzowie przyby

w ają  liczne pielgrzym ki ciekaw ych, a'by zobaczyć 
now ą -stygmatycźkę, s io strę  naczelnej .pielęgniarki 
szpitala.

.Pi/zybyla o n a  .niedawpó -z Nachoda, aby  leczyć 
się -w szp ita lu  nai nieznaną chorobę. Ubiegłego 
p iątku  kob ieta  -zemdlała i na jej ciele, -pojawiły 
się siygm aty ra n  Chi ysuisówycb podóbne. do tych, 
-jakie zaobserwowano na ciele słynnej stygma-lycz- 
k j Teres yN eum ann z K onneisreutb. Gdy odzyska
ła- przytom ność istygm aty -znikły.

Przez służbę szp ita ln ą  -wieść o stygm atyczre ro
zeszła się ijmj mieście i okolicy. T łum y ludzi cze
k a ją  przed sz-pitalem, jednak  władze szpitalne n i
kogo nie ehcą wpuścić d o  wnętrza.

Styg-matyczka je s t m ałżonką -wyższego urzędni
ka1 w Nachodzio i m atką  siwl-miorga- dzieci, z któ
rych czw oro nie żyje.

Z ruchu wydawniczego.
„Przegląd lniarski".

Zeszyt II -roku 1933 (IV rok wydawnictwa) kw ar
ta ln ika „Przegląd L niarski" organu Towarzy
stwa lnia-rskiego w W ilnie, ukazał Się pod hasłem  
pierwszej ogólnopolskiej „W ystawy Lniarskiej, 
m ającej się odbyć w okresie III Targów Północ
nych w W ilnie w dn. od 26. V III do 10. IX 1933 r. 
Z ciekawszych amtyktilów wymienić należy a r ty 
k u ł wstępny iprof. Wl. Bratkowskiego p. «. „Uwagi 
do dyskusji nad  problem em  le n - ju ta " , daje  jasny 
obraz konieczności przejścia naszego k ra ju  do 
używ ania wyrobów w ykonanych z surowca k ra
jowego, n ie  ru jnu jąc jednocześnie fabryk na-sta- 
wionych na  ju tę .

Dvr. I.. Maculewicz, prezes Townrzysiwa I.niar- 
skiego w W ilnie w  arty k u le  p. t. ,Popici ante wy
robów krajowych w ytworzonych z surowców kras 
jowyoh — hasłem  okrzepnięcia -gospodarczego Pol
ski". uzasadnia obowiązek gcspodaiczy wykorzy-

tworów w łasnego iprzemyslu i z własnego surow 
ca, zw racając uwagę na ' doniesie uchw ały Komi
te tu  Iikenomicznego Rady M inistrów, zalecającego 
śtula-tów w życie.

„Nasza Przyszłość". Redakcja -miesięczniki -Na
sza. JTzyszlość" pow taiza liiniej-.-.:cni zawiadom ie
nie, że zwykła -wakacyjna pi-zeiwa w wydaw ni
ctwie -przypadła w  -tym tek u  na czei-wiec i  -lipie;. 
U skuteczniane .przedpłaty zaliczone będą na n a 
s tępne  m iesiące. Tom sierpniow y wydaw nictw a 
jest już w przygotowaniu.

NAWET l i  NIE
wynosi koszt rachunkowości w sumie kosztów 

gospodarstwa
Organizacja, prowadzenie, bilanse, zeznania do podatkn 
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Koniec epopei denikinowskiej — ewakuacja 
Odessy.

Gdy autor tych wspomnień podniósł się z łóż
ka i zaczął wyg/Iądać na ulice, w centrum mia
sta jeszcze mieli jaką taką władzę. Denikinow- 
cy, a-le na przedmieściach zorganizowały się 
już Sowiety. Wielu oficerów zostało przekupio
nych i skrycie współdziałało z nieprzyjacielem.

Przy groblach portowych -stało kilkanaście 
okrętów pod flagami różnych -państw; przezna
czone były one do ewakuowania ludności cywil
nej Odessy. Morze było zamarznięte na kilka 
kilometrów od brzegu, a łamacz lodów torował 
drogę do przystani. Poza portem widniała eska
dra angielska, złożona z .jednego su/per-dre- 
dnangh'ta „Queen-Mary" i kilku- mniejszych je
dnostek. Na podmiejskiej -stacji kolejowej „O- 
dessa Zastawa", stało na bocznych torach aż 
13 pociągów pancernych, należących do armjt 
Denikinowskiej, w dobrym -stanie, z artylerią 
i amunicją- Na placach wokoł-o dworca zgro
madzono auta pancerne w ilości powyżej ty
siąca. Cały fen potężny aparat bojowy byt strze
żony przez nieliczną wartę, która uciekla, gdy 
wojska 'czerwone, chociaż wr niewielkiej ilości, 
zaczęły przybywać koleją do Odessy. Pewnego 
dnia cały obóz dOstal się w ręce bolszewików, 
którzy powoli gromadzili się na przedmieściu 
„Zastawie", nie wkraczając jeszcze do środka 
miasta,

Z każdym duiem atmosfera stawała się coraz

cięższa. Czerezwycza-jka miejscowego Sowietu 
zaczynała działać ze wzrastającą śmiałością. 
.Co -rano iznajdowa.no na uli-cach trupy ofice
rów, którzy padli od kul wystrzelonych z o- 
kien.

W pierwszych dniach lutego przybył do O- 
dessy- emisarjusz sztabu armji, skoncentrowa
nej n-a -Krymie. iWiózl on 'kilkadziesiąt 'listów 
do różnych oficerów, których tam uważano za 
zdolnych do zapoczątkowania akcji przeciw 
bolszewikom, akcji skoordynowanej z projek
towaną ofensywą krymską. Przedostał się ów 
oficer do Odessy morzem ną malej łodzi ryba
ckiej i wylądował w Zatoce Ódeskiej, poza por
tem. Ale czrezwyczajka była już uprzedzona 
przez swoich szpiegów. Wysiano na jego spot
kani© jednego z tych oficerów wiarołomnych, 
którzy przeszli na ślużłię Sowietów. Ten go od
nalazł, zaprosił do swego mieszkania, a potem 
śpiącego -zamordował. Wszystkie listy dostaly 
się -do rąk -czerezwyozajki, a adiretsafów jedne
go po drugim wymordowano.

Już w ostatnich dniach stycznia do portu za
czął napływać tłum ludzi, przeważnie wojsko
wych, usiłujących dostać się na statki przezna
czone dla ewakuacji. Dolne miasto, t. j. ulica, 
która biegnie u stóp bulwaru-, oraz zbiegi ulic 
prowadzących do portu, po zboczach z prawej 
i z le\»-j strony terasy centralnej, na które; 
mieści się bulwar, przedstawiały się jako nie
przerwany las głów ludzkich i ramion dźwiga
jących bagaże. Każdego dnia tłum ten zwię
ksza! się. Tysiące niecierpliwych spędzało noce 
na molach, lub na lodzie, aby rankiem móc 
wcześniej dotrzeć do statków. Centralne ulice 
miasta opróżniały zwolna z publiczności. Pra
wie wszyscy oficerowie zgromadzili się. w por
cie. Z początku wsiadanie pasażerów na statki 
odbywało -się we względnym porządku, ale nie

długo to trwało. Kilkodziesięcioty/sięczny tłum, 
zniecierpliwony i wystraszony, gdyż widocznem 
już hvlo, że nie wszystkim uda się znaleźć miej
sce. iiie dal się utrzymać w ryzach niedosta
tecznej policji portowej, ani załogom okrętów. 
Jeden statek 'zestal wzięty szt-urniem ,przez o- 
ficerów zwyciężonej armji, którzy nietylko 
przełamali opór załogi, usiłującej ich powstrzy
mać, ale nie dali miejsca nikomu z ludności 
cywilnej, nie wyłączając cudzoziemców. Incy
dent ten s/klcnil admirała dmvodzącego eska
drą do -wydania deklaracji, że „wobec niesfor
nego zachowania się oficerów rosyjskich, skła
da z siebie wszelką odpowiedzialność za porzą
dek ewakuacji". Takie ogłoszenia zostały roz
lepione w porcie. Jednakże nic już -nie mogło 
uspokoić' zdenerwowanego tłumu pragnących 
wyjechać, tłumu doprowadzonego do rozpaczy 
św iadomością, że nie wszystkim uda się uciecz
ka. /Między 4 .a (i lutym, pont odeski stał się 
teatrem tragicznych scen,, jakie chyba tylko 
z opisem dantejskiego pieklą- porównać można.

Miasto zostało opuszczone przez ludzi mają
cych broń, którzyby mogli w niern utrzymać 
względny porządek, bo wszyscy zeszli do por
tu; a jedyny środek bezpieczeństwa, jaki przed
sięwzięto, polega! na tern, że dostępu do portu 
polecono -bronić szkole junkrów, którzy mieli 
być ewakuowani ostatni. Kilkuset tych dziel
nych młodych ludzi, obsadziło wszystkie przej
ścia z górnego miasta do przystani. W ytrwali 
oni na swych pozycjach trzy dni, aż do zakoń
czenia tragedji, której stali się bohaterami i o- 
fiarami jednocześnie, gdyż ani jeden z nich 
nie został ewakuowany. Do dworca na Zasta
wie przybyło parę nowych ,',czerwonych" puł
ków, między niemi oddział kawalerji, w sile 
około 800 koni, pod dowódz.twem „towarzysza" 
Katowskiego, który, nie napotkawszy żadnego

oporu, wpari się do środka miasta. Bolszewi
cy opanowali całą Odessę, prócz portu. Na bul
warze ustawili rząd karabinów maszynowych, 
i zasypywali z góry gradem kul całą 'przestrzey 
przystani. Ci, co się posuwali ku o>krętom, mu- 
sieli się przepychać wśród rannych i deptać 
•po trupach.

Admiral angielski w odpowiedzi na akcję 
bolszewicką wydal rozkaz bombardow'ania o- 
hozu sowieckiego na Zastawie. Z wielkich 
dział „Queen -Mary" co 15 -minut wylatywał 
pocisk, skierowany na tę podmiejską stację. 
Admirał zasadnjćzo nie chcial burzyć miasta, 
ale po 24 godzinach, nie było -już na Zastawie 
ani budynków stacji, ani pancernych pocią
gów, ani au/t, ani urządzeń stacyjnych, tylko 
jedno wielkie pole zorane, pokryte gruzem 
z budynków, odłamkami szyn kolejowych i 
szczątkami -taboru. Każdy pocisk trafiał dokła
dnie w miejsce, gd-zie miał uderzyć. Z kryjów
ki, z której autor tych wspomnień obserwował 
tę scenę, widać było dokładnie, jak pociski 
'przelatywały nad miastem, i słychać było ich 
syczenie; słychać było tak-że ciągłe granie ka
rabinów maszynowych i świst kuł w niższej 
warstwie powietrza. Jęki rannych i zgiełk 
mas tłoczących się przemocą na okręty, świst 
sygnałów-, świst pary i zgrzyt łańcuchów 'kot
wicznych dopełniały niesamowitych wrażeń 
słuchowych. Wreszcie przepełnione okręty za
częły jeden po drugim odbijać od mola i skie
rowywać sfę na pełne morze. Na niektóre nie 
zdołano -jeszcze wciągnąć drabiny z uczepio
nymi ludźmi. Gdy okręty opuściły już port, 
grupy oficerów denikinowskich wsiadały „par 
force" do lodzi żaglowych i nawet wioślar
skich, których pewną ilość udało się uwolnić 
z lodów, aby próbować szczęścia i przepłynąć 
na 'tych  wiotkich stateczkach

Przed nocą G-go lutego oddaliły się wszyst
kie statki, a  parę tysięcy łudzi jeszcze stało 
w porcie, nie mogąc wrócić do miasta, niektó
rzy w nocy szli piechotą po lodzie wzdłuż brze
gu, aby w- ciemnościach wrócić na 'ląd i gdzieś 
się ukryć. Wszystkie groble i ulice przy porcie 
pokryte były masą ciał zabitych i rannych. 
Bohaterscy juńkrow ie, którzy do ostatka wy
trwali na pozycjach, i nie dali czerwonym 
w targnąć do portu, zginęli co do jednego. Tyc*1; 
którzy byli tylko ranni, bolszewicy dobijali 
w okrutny sposób.

Co d o  naszego informatora, to uratował mu 
życie tyfus plamisty. W ż-ólnierskim starym i 
podartvm płaszczu bez żadnych oznak oficer
skich-, w butach ordynarnych, wykrzywionych, 
nie ogolony od dwóch miesięcy, mógł wałęsać 
się po ulicach, nie wzbudzając niczyjego podej
rzenia. Nazajutrz po ewakuacji widział jeszcze, 
jak zbierają i w-ywożą ciała poległych w por
cie. To uprzątywanie trupów trwało dwa ty
godnie.

Taki był. fconiec epopei denikinowskiej.

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

PoKoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna kuchnia.

Inform acje na m iejscu
lub w  W arszawie,

(2 H -1 -) te ł. 290-16.

Wyda POL. POWSZ. SP. WYD. Odbito w drukarni „Czasu*1 w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Radaktor odpowiedzialny: W ładysław szyflłowakl.
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